
W NUMERZE: JkOMEB 49|

iiA OALLnlM wjiIiiIiiZIe miililP IW/I ™ ■WA-.CZV 0 WOlM f IjŚrJ



Niedawno w Szpitalu Wolskim w Warszawie odbył się III przeciwgruźliczy 
zjazd lekarzy całej Polski, który zgromadził 22 uczestników. W czasie wojny 
i okupacji stan zdrowotny społeczeństwa pogorszył się fatalnie, a ilość za
chorowań na gruźlicę ogromnie wzrosła. Musimy wytężyć wszystkie siły 
celem zwalczenia tej klęski społecznej. (Patrz poniżej fotoreportaż z Górki).

Wojska KBW własnym wysiłkiem zbudowały i oddały do użytku dzieci war
szawskich pierwszy ogródek jordanowski. Z okazji otwarcia ogródka zorga
nizowano wystawę prac i projektów dotyczących budownictwa dziecinnego. 
Wykazała ona, jak wielką wagę przywiązuje się dziś do kapitalnego problemu 

wychowania dziecka w Polsce.

Młodzi robotnicy krakowscy, zrzeszeni w teatrze międzyzwiąz
kowym „Studio" wystawili sztukę regionalną pt. „Maryslne 

Szczęście", której akcja toczy się na wsi podkrakowskiej.

KAPELUSZNICTWO CIE
SZY SIĘ ZWYKŁE DU2YM 
POWODZENIEM, ZWŁASZ
CZA JEŚLI CHODZI O 
PŁEĆ PIĘKNĄ. JEST TO 
PRACA LEKKA, NIETRU
DNA, ZDROWA I DOBRZE . 
PŁATNA. DUŻE FABRYKI 
KAPELUSZY ZNAJDUJĄ 
SIĘ W POLSCE W ŁODZI, 
BIELSKU, ORAZ NA DOL

NYM Śląsku.

Biedna mała Marysia cierpi na gruźlicę kręgosłupa. Właśnie pani 
doktór Goldschmidtowa zakłada Marysi formę gipsową, zwaną 
„żłobkiem". Pięcioletnia Marysia z ufnością poddaje się zabie
gom: co pomogło już tylu jej koleżankom i kolegom, pomoże 

też i jej.

Sławne w całej Polsce sa
natorium dziecięce w Gór
ce k. Buska-Zdroju leczy
straszną chorobę — gru
źlicę kości i skóry. Każdy 
wydarty ze szpon choroby 
pacjent, to jedno więcej 
życie w pełni przywróco
ne krajowi, to w niedale
kiej przyszłości wartościo
wy obywatel państwa. W
sezonie letnim leczono
Górce 240 małych kura
cjuszy, w czym połowę 
stanowiły dzieci robotni
ków i chłopów. W sezonie
zimowym znajduje się tu

140 dzieci.

Antoś Gąsiorowski je kolację. Na jego smutnej twarzy wypi
sane są dzieje całego życia. Antoś ma 14 lat i już od trzech 
lat leży w łóżku. Jego matkę zabili banderowcy; po jej śmierci 
Antoś ukrywał się wśród Ukraińców,. którzy mieli go za swego. 
Obecnie odnalazł się ojciec Antosia: jest w Anglii i niebawem 
wraca do Polski. Nastąpiło również znaczne polepszenie w stanie 

zdrowia. Los zdaje się nakoniec uśmiechać do Antosia.



lĄa dalekim Wschodzie

MILIARD LUDZI
ugina się pod jarzmem impopializbuu

I WALCZY O WOLNOŚĆ
Wkrótce zbiorze się w Kalkucie Kongres Młodzieży Krajów Dalekiego Wschodu. Głównym celem Kongresu będzie wymiana 

informacji o stosunkach, panujących w poszczególnych krajach pod panowaniem angloamerykańskiego imperializmu. Młodzież 
Krajów Dalekiego Wschodu bierze czynny udział w walce z siłami imperializmu. Przykładem bohaterskiej podziemnej walki są 
dwa największe kraje Dalekiego Wschodu, Chiny i Indie, których ludność razem dosięga prawie miliarda ludzi.

Podsycane przez agentów Imperializmu angielskiego walki bratobójcze na tle 
religijnym między muzułmanami 1 hindusami rzuciły setki tysięcy ludzi na 
drogi wygnania 1 poniewierki. Typowym przykładem losu tych nieszczęśliwych 
wygnańców jest matka z dzieckiem, widoczna na zdjęciu. Przypatrzcie się Czy
telnicy, tej postaci. To jest los Jaki zgotował imperializm angielski narodom

Na terenach wyzwolonych przez Wojska Ludowe rozkwita nowe życie. Prze
prowadzona przez dowództwo wojsk ludowych reforma rolna oddała w ręce 
chłopów ziemie, na której od wieków byli niewolnikami. Szeroka sieć szkół 
przygotowuje młode pokolenie do nowego, lepszego życia. Nowe Chiny — to 
młode Chiny. Na zdjęciu fragment pochodu młodzieży chińskiej w czasie 

uroczystości, związanych z zakończeniem reformy rolnej.

W chwili gdy oddajemy numer do druku ostatnie depesze z Chlr 
o wkroczeniu oddziałów Wojsk Ludowych na przedmieścia Nankinu. 
pochód Wojsk Ludowych dowodzonych przez czołowego przywódcą 
Chin Mao-Tse-Tunga pogrzebał nadzieje amerykańskich imperialistów 
nowanle tego kraju. Nie powstrzymały tego pochodu miliardowe 
udzielone przez amerykańskich Imperialistów generałowi Czank- 
Kto walczy o słuszną sprawę, jest trzechkrotnie uzbrojony. Pr;

tej maksymy potwierdza codziennie rozwój wypadków w Chli 
Na zdjęciu: fragment z wielkich manifestacji z okazji odniesionych z 
W pierwszym szeregu manifestujący żołnierze noszą portret wódz 
chińskiego Mao-Tse-Tunrra. sekretarza eeneralnesn ehińskiei nartii

A tak wyglądają rezultaty kilkusetletniego panowania Anglików w Indiach. 
Według oficjalnych danych angielskich 300.000 robotników Bombaju tzn. 13 proc, 
mieszkańców sypia na ulicy. W pokojach o powierzchni 12—16 m kw. mieszka 
pięć, sześć rodzin liczących razem 30 i więcej osób. W Kalkucie jeden kran 
zaopatruje w wodę tysiąc mieszkańców. Reprodukujemy propagandowe zdjęcie 
angielskie „Press Photo-service", ilustrujące w jak wspaniałych warunkach 

mieszkają robotnicy hinduscy...

Z każdym jednak dniem przybiera na sile walka narodów Indii przeclwl 
niewoli imperializmu angielskiego. Wraz ze świadomością narodową budzi s 
świadomość walki klasowej. W kraju gdzie SS^/i ludności to analfabeci — mb 
dzież rozpoczęła walkę o naukę. W ubiegłym roku 22 tysiące studentów bra 
udział w strajkach, 62 tysiące młodych nauczycieli strajkowało na obszar 
Indii. Na zdjęciu czołowy przywódca młodzieży hinduskiej przemawia na wie< 
zorganizowanym przez partię komunistyczną, która wysoko dzierży sztand 

__________________walki o wolność narodów Indii.__________________ .



ZNACZENIE POCZTY 
i n i riiinii \ih U |i
sprawozdań tychże władz lokal
nych świadczy fakt, że powstanie 
poczty wiąże się właśnie z po
trzebami administracji państwa 
i że przez długi czas poczta słu
żyła wyłącznie temu celowi.

Taką samą rolę jak poczta w 
zakresie przesyłania wiadomości 
spełnia telegraf i telefon. Są to 
środki droższe, ale mimo to do
stępne do codziennego użytku dla 
najszerszych warstw społeczeń
stwa.

Użycie telegrafu pozostawia 
ślad co do treści porozumienia 
w postaci telegramu, co nieraz 
może mieć znaczenie dla wysy
łającego telegram, telefon zaś 
zapewnia natychmiastową odpo
wiedź ze strony współrozmówcy.

Znaczenie poczty i telekomuni
kacji nie wyczerpuje się w 
umożliwieniu porozumiewania na 
odległość. Poczta spełnia ponad
to inne różnorodne funkcje, 
których znaczenie jest niezmier
nie ważne dla współczesnego pań
stwa i społeczeństwa.

Feczta rozprowadza towary i 
przedmioty osobistego użytku za 
pomocą przesyłek pocztowych 
nazwanych paczkami.

Paczki pocztowe mają charak
ter drobnicowy (do 20 kg), a pocz
ta przewożąc je uzupełnia w tym 
zakresie system rozprowadzania 
dóbr. W przeciwstawieniu do jn- 
nych środków przewozu poczta 
oferuje klientom szereg tylko so
bie właściwych udogodnień; umo
żliwia przesłanie towaru nabyw
com nieznanym wysyłającemu 
bez ryzyka uzyskania zapłaty 
(paczki pobraniowe), dociera do 
najdalszych zakątków kraju ze 
względu na gęstą sieć placówek 
pocztowych, przewiduje doręcza
nie pośpieszne, traktowanie pacz
ki ze specjalną ostrożnością itd.

Dalej poczta rozprowadza cza
sopisma i książki, przyczyniając 
się do Szerzenia oświaty i uświa
domienia obywatelskiego; w tym 
zakresie poczta oferuje daleko 
idące ulgi w opłatach i udogod
nienia w pozyskaniu odpowied
niej usługi pocztowej. Jak wiel
kie są te ulgi wystarczy choćby 
wskazać, że opłata za przyjęcie, 
przewóz i doręczenie listu wynosi 
15 zł, podczas, gdy za wykona
nie takiej samej czynności z ga
zetą poczta pobiera zaledwie 20 
gr, a więc kwotę daleko niższą 
od kosztów własnych.

Nie mniejszą jest rola poczty 
w zakresie reklamy i propagandy 
przemysłowej i handlowej; po
dejmując się przewozu i dorę
czania za minimalną opłatą pro
spektów, cenników itp. drukowa
nych ofert a także próbek ofe
rowanych towarów, zwiększa rze
sze nabywców, a tym samym po
piera wytwórczość.

Omawiając główne kierunki 
działalności poczty nie można po
minąć jej roli w obiegu pienią
dza. Poczta nie tylko umożliwia 
przesłanie ofektywnej gotówki

MGR ROMAN PALLASCH 
WICEMINISTER

za pomocą przekazu pocztowego 
i telegraficznego, ale ponadto in
kasuje wierzytelności, pośredni
czy w obrocie czekowym i oszczę
dnościowym P. K. O.

Znaczenie tych czynności pocz
ty dla życia społecznego i gospo
darczego jest powszechnie znane: 
możliwość taniego, szybkiego i 
łatwego przesłania pieniędzy mo
że decydować w życiu prywatnym 
jednostek, o różnych niezmiernie 
ważnych dla nich poczynaniach. 
Pośrednicząc w obrocie z P. K. 
O. i przyjmując wpłaty oraz do
konując wypłat w obrocie cze
kowym i oszczędnościowym, pocz
ta przysparza życiu gospodarcze
mu tych wszystkich korzyści, ja
kie da je ograniczenie obiegu pie
niądza oraz gromadzenie kapita
łów dla celów produkcji.

Ten pobieżny i niejako w skró
tach telegraficznych ujęty prze
gląd najważniejszych kierunków 
działalności poczty i telekomuni
kacji daje w ogólnych zarysach 
wyobrażenie, jaka jest rola pocz
ty i telekomunikacji.

♦
Wierzymy, że istniejące jeszcze 

obecnie niedociągnięcia w spraw
ności poczty i telekomunikacji 
będą zanikać w miarę usuwania 
braków technicznych i zapełnienia 
luk w szeregach pracowników 
nowo wyszkolonymi kadrami, a 
przede wszystkim w miarę roz
budowy placówek pocztowych i 
umasowienia ich ruchomych eks
pozytur, listonoszów wiejskich. 
Tej rozbudowy organizacyjnej o- 
czekuje przede wszystkim wieś 
polska i jej mieszkańcy stano
wiący znacznie więcej niż poło
wę ludności państwa. Oddalona 
od poczty wskutek małego zagę
szczenia placówek pocztowych, 
wieś powstrzymuje się od korzy
stania z jej usług, ograniczając się 
do przypadków niejako koniecz
nych, przymusowych. Stan ten 
w imię rozwoju kulturalnego, 
społecznego i gospodarczego wsi. 
wymaga radykalnej poprawy i 
dlatego też problem zbliżenia 
poczty do wsi poprzez masowe 
organizowanie agencyj i pośre- 
dnictw pocztowych oraz rozpo
wszechnienie instytucji listono
sza wiejskiego, winien znaleźć w 
programie przedsiębiorstwa Pol
ska Poczta, Telegraf i Telefon 
jedno z naczelnych miejsc.



Czy cAcesz zostać 
POCZTOWCEM

tudia politech-

Opinla społeczna nie docenia pracy pocztowca.
Dla olbrzymiej większości praca ta sprowadza się 

do przyjęcia 1 doręczenia listu, paczki, pieniędzy 
czy obsługi połączeń telefonicznych i telegratlcz-

Cóż może być prostszego od tego rodzaju czynno-
Gdyby przeciętnemu obywatelowi powiedzieć, że 

skromna agencja pocztowa spełnia nie tylko czynno
ści ściśle pocztowe, ale ponadto czynności bankowe, 
niektóre czynności prawne, spełniane przez nota
riusza, dalej niektóre czynności pośrednictwa, uła
twiające sprzedaż itp. byłby zdumiony. Jeszcze bar
dziej byłby zdumiony, gdyby odbył wędrówkę ra
zem z paczką, czy przekazem i, starając się wni
knąć w celowość postępowania poczty, obserwował 
manipulacje, jakim te przedmioty są poddawane. 
na odcinku nadawca — adresat.

Gdyby wreszcie ten ktoś zorientował się jak wiele I 
przepisów nie tylko pocztowych, ale i z innych 
dziedzin np. z prawa administracyjnego, wekslowe
go, karnego, karno-skarbowego itp. ma zastosowanie 
w pracy pocztowej, niewątpliwie nabrałby większe, 
go respektu dla tej pracy i uznał ją za zawód, wy
magający specjalnego 1 starannego przygotowania.

Szczególnie praca w dziale służby telekomunika- 
cjyjnej wymaga obecnie wyższego poziomu nauko
wego 1 zawodowego. Wojna bowiem znacznie przy
spieszyła postęp wiedzy w dziedzinie telekomuni
kacji.

Błyskawiczny np. rozwój dalekopisu, niemający 
precedensu w historii aparatów telegraficznych, wy
parł praktycznie wszystkie Inne przed wojną sto
sowane typy aparatów.

W dziedzinie telefonii nastąpiła automatyzacja 
nietylko sieci okręgowych, lecz i międzymiasto
wych, a nawet międzynarodowych. Nowe zupełnie 
możliwości powstały również w radiokomunikacji 
i telewizji.

Aby sprostać tym zadaniom, musi się uzupełnić 
przerzedzone szeregi pracowników poczty i teleko
munikacji świeżym elementem oraz musi się pod
nieść ich kwalifikacje zawodowe — leży to w inte
resie Państwa i społeczeństwa.

Zawodowym szkolnictwem kieruje centralnie 
Ośrodek Szkolnictwa Pocztowo.Telekomunlkacyj.

Akcję szkoleniową prowadzi się przez: organizo-
a) kursów zawodowych 1 dokształcających dla za

trudnionego już personelu; gimnazjów 1 liceów 
telekomunikacyjnych; 22 miesięcznych kursów 
telekomunikacyjnych i 10 miesięcznych kursów 
pocztowo-telekomunlkacyj nych;

b) wydawanie podręczników i skryptów z zakresu 
służby pocztowo-telekomunikacyjnej oraz miesię
cznika „PRZEGLĄD POCZTOWY" dla podniesie
nia poziomu wiedzy zawodowej ogółu pracowni-

c) skierowywanie pracowników na

Obecnie Poczta zatrudnia ponad 50.000 pracowni
ków i stale potrzebuje nowych sił do pracy. Zapo
trzebowanie to powstaje bądź na skutek rozwoju 
przedsiębiorstwa, bądź też na skutek ubytku na. 
turalnego.

Wysokość rocznego zapotrzebowania wynosi około
Nadto są jeszcze zapotrzebowania na agentów po. 

oztowych i na kierowników pośrednlctw, do samo
dzielnego prowadzenia małych placówek poczto-i 
wych, zwanych agencjami lub pośrednictwami po-l cztowymi. I

W takim stanie młodzież zdrowa flzyczi 
ralnie jest bardzo pożądanym narybkiem n 
nienie rzesz pracowniczych Poczty, Telegr 
lefonu 1 drzwi do tego zawodu stoją dla n 
rem. W zależności od przygotowania można zabie
gać o przyjęcie do pracy, czy to w charakterze 
pracowników fizycznych (pocztylioni, Iistonos 
wiejscy), czy też pracowników umysłowych 
też na stanowiska telefonistek, radlotelegra: 
monterów, mechaników i techników telekom cyjnych.

Każdy z kandydatów do pracy na Poczcie 
odpowiadać przede wszystkim następującym runkom:

1. wiek od 18 do 30 lat; 2. obywatelstwo polskie: 
3. nienaganna przeszłość; 4. dobre zdrowie; 5. zna
jomość języka polskiego w słowie 1 piśmie oraz 
6. odpowiednie wykształcenie.

Niezależnie od tego kandydaci na pracowników 
fizycznych muszą posiadać wykształcenie z zakresu 
7 klas szkoły powszechnej, a na monterów ukoń
czoną 7 klasową szkołę powszechną lub niższego 
typu szkołę zawodową techniczną, elektryczną, czy 
mechaniczną.

Kandydaci na stanowiska pracowników umysło
wych przynajmniej wykształcenie z zakresu gim
nazjum ogólnokształcącego, bądź zawodowego, lubi 
też małą maturę i świadectwo ukończenia 10 mie-1 
sięcznego kursu pocztowo-telekomunlkacyjnego przy I 
liceum administracyjnym w Krakowie, przy liceum I 
handlowym w Rzeszowie lub przy miejskim liceum I 
handlowym 1 administracyjnym w Poznaniu. Kursy I 
te są koedukacyjne.

Kandydaci na mechaników telekomunikacyjnych I 
muszą mleć ukończone gimnazjum telekomunika-1 
cyjne, a kandydaci na Jechnlków telekomunikacyj-1 
nych — liceum telekomunikacyjne, bądź 22 miesię-| 
czny kurs telekomunikacyjny.

Na 10 miesięczne kursy pocztowo-telekomunika-1 
cyjne w Krakowie, Rzeszowie i Poznaniu są przyj-1 
mowani kandydaci, którzy mają conajmnlej 17 latl 
1 ukończone gimnazjum — małą maturę.

Zdolni, a mniej zamożni mogą w czasie studiów I 
korzystać ze stypendium. Absolwenci tych kursów I 
mają zapewnione przyjęcie do pracy pocztowej w 

•> „, służbie są I
traktowani na równi z kandj 
wykształcenie licealne.

(Dokończenie na strJŚttlk

Hh SZKOLI SIĘ WHE KADRA PRACOWAIliÓW POCZTA

i THJTK lIMkll M

Wiercenie otworów w zaciskach liniowych na 
wiertarkach elektrycznych, (1 klasa gimn.)

Regulowanie łącznicy automatycznej Salme, 
(2 klasa licealna)

Sprawdzanie wymiarów wytłoczonego wałka, 
(2 klasa gimn.)

Badanie silników elektrycznych, (22 mieś, 
kurs klasa teletechniczna)



ZDZISŁAW BRAUN i ZBIGNIEW SZABUNIA
DWAJ STUDENCI POLITECHNIKI ŁÓDZKIEJ 
PRZYSZLI INŻYNIEROWIE-ELEKTROTECHNICY

Możność awansu społecznego, jaką daje dziś młodzieży szkolnictwo pocztowo-telekomunika- 
cyjne, jest nęcąca. Może, Czytelniku, ten numer naszego pisma będzie momentem zwrotnym 
w Twym życiu? Może i Ty obierzesz karierę pocztowca? Do każdego wykształcenia i zdol
ności możesz dobrać sobie odpowiednie zajęcie.

Cóż więc? Zdecydujesz się? Zanim się zdecydujesz, posłuchaj historii o dwóch chłopcach, 
Zdzisławie Braunie i Zbigniewie Szabuni. Oni też się w pewnej, przełomowej dla nich chwili, 
zdecydowali

ZDZISŁAW BRAUN urodził się w Łodzi, w roku 1923. 
W chwili wybuchu wojny miał już poza sobą 3 klasy 
gimnazjum. Jako Polak, został przez Niemców wysiedlony 
z Łodzi i zarabiał na życie, jako pracownik fizyczny przy 
budowie linii telefonicznej. Zaraz po wyzwoleniu swego 
miasta bierze udział w odbudowie zniszczonych urządzeń 
teletechnicznych. Jednocześnie bierze się do nauki: w 1945 
kończy kurs monterski i jako wybitnie zdolny absolwent, 
skierowany zostaje na kurs młodszych techników. I ten 
kurs kończy z wynikiem bardzo dobrym. Przydzielony 
następnie do obsługi stacji wzmacniakowej w Łodzi wy
różnia się zamiłowaniem do swego zawodu, wysoką wie
dzą fachową i zdyscyplinowaniem. Nie spoczywa na lau- 
rach: w chwilach wolnych od zajęć uczęszcza na kurs 
wstępny przy Politechnice Łódzkiej, a obecnie jest już 
słuchaczem rzeczywistym pierwszego roku tej uczelni. 
Będą z niego ludzie!

¥ ¥ ¥

OKIENKO
Ostatnie przedśmiertne dzieło Emila 

Zegadłowicza ..Martwe morze — Pamięt
nik Jana w Oleju Zydla" jest powieścią 

nego poczciarza. Przed sądem przysię
głych odczytują pamiętnik owego Zydla,
oskarżonego o polityczne przestępstwo.
Oto początek drugiego rozdziału pamięt-

ZBIGNIEW SZABUNIA jest rówieśnikiem Brauna. 
W 1941 zostaje przez Niemców wywieziony na roboty do 
Rzeszy. Po klęsce Niemiec powraca do Polski, osiedla się 
w Łodzi i tu zaczyna pracować jako praktykant teletech
niczny. Kurs dla młodszych techników kończy również 
z bardzo dobrym wynikiem. Przydzielono go wówczas do 
obsługi „telegrafii wielokrotnej i podakustycznej", gdzie 
wykazuje pełną przydatność fachową i dobrze się wy
wiązuje ęe swych obowiązków. Równocześnie studiuje na 
Wydziale Elektrotechnicznym Politechniki Łódzkiej. Da 
sobie radę w życiu.

listonosz wiejski WALENTY JARZĄBEK

Listonosz wiejski już 
„zmotoryzowany".

pytam dalej.
— O tego, to nie bra

knie — odparł. — Prze
cież dla ośmiu gromad 
roznoszę listy, gazety, 
pieniądze i paczki.

— Jak to — zdziwiłem 
1 pieniądze i pacz-

Listonosz Walenty Ja
rząbek jest postacią 
znaną nie tylko doro
słym ale i dzieciom Le
śnej Kępy i wszystkich 
wiosek w promieniu 6 
kilometrów. Od dziesię
ciu lat niestrudzenie 

schodzi swój rejon, 
roznosząc listy 1 gazety. 
Tyle o nim wiedział 
każdy, tyle wiedziałem 
i ja.

Właśnie spotkałem go 
w chacie sołtysa Ga
wrysia w chwili, gdy 
wręczał mu paczkę dla, 
mieszkańców gromady 
Leśna Kępa.

— Dzień dobry, panie 
Jarząbek — rzekłem.

— Dzień dobry — od
parł, nie przerywając 
wyciągania ze swej tor
by różnych kartek, któ
re jak. się potem dowie
działem były zawiado
mieniami o nadejściu 
przesyłek.

— Co słychać, panie 
Jarząbek, jak tam służ
ba?

— Nie bardzo — od
parł — pogoda, że psa 
z domu nie wypędzić, a
musi swój rejon obejść, 
a to przecież ze trzy
dzieści kilometrów z 
ogonem: dobrze, że
choć mam tę pelerynę 
gumową; w zeszłym ro
ku było gorzej, bo i te
go nie było. Jak przy
dzielą rowery, te od 
„Rolnika", to będzie 
lżej, bo co na rowerze, 
to nie pieszo.

— A tak — odparł — 
paczki do 1 kg, przeka
zy pieniężne do 3.000 zł, 
tak zresztą wszyscy li
stonosze wiejscy.

— No, a co z paczka
mi cięższymi? — pytam 
dalej.

— O takich paczkach, 
również o przekazach 
ponad 3.000 zł zawiada
miam adresatów, którzy 
muszą się osobiście zgło
sić po odbiór przesyłek 
do urzędu.

Listonosz Jarząbek o- 
żywił się:

— Jeśli pana tak inte
resuje moja praca — 
rzekł — to muszę jesz
cze dodać, że sprzedają 
także znaazkl 1 kartki 
pocztowe, blankiety na 
paczki i na przekazy i 
jeszcze jedno: inkasuję 
weksle, a nawet w ra
zie potrzeby protestuję.

— No, to rzeczywiście 
pracy dużo — rzekłem — 
a przy tym urozmaice
nie, ale za to jaka wy
goda dla rolników, któ
rzy nie muszą z każdą 
sprawą zaraz chodzić na 
pocztę i tracić parę go
dzin nieraz tak cennego 
w gospodarstwie czasu.

Zamilkłem na chwilę, 
zastanawiając się nad 
ciężką pracą takich Ja
rząbków, a chcąc zwró
cić uwagę mojego współ- 
rozmówcy na jej ja
śniejsze strony odezwa
łem się znów:

— Tak, ale tylko po
czątek jest trudny: w 
miarę doręczania torba 
się opróżnia, to i lżej 
doręczać, właśnie wte
dy, gdy się jest już 
nieco zmęczonym.

Niespodziewanie Ja. 
rząbek żywo zaprotesto-

czonym, tym torba bar
dziej pęcznieje. Często 
więcej przyniosę i prze
syle' i pieniędzy do 
urzędu, niż z niego wy-

— Jak to, czy to mo
żliwe? — zapytałem nie
pewnie.

— A tak — wyjaśnił 
— bo ja nie tylko dorę
czam ale również przyj
muję przesyłki zupełnie 
tak samo, jak urząd 
pocztowy: listy zwykłe 
i polecone, paczki i 
przekazy, oczywiście 
paczki do 1 kg a prze
kazy do 3.000 zł. Więc 
jeżeli po drodze, w 
czasie doręczania, nada
dzą u mnie takich prze
syłek więcej, to......

— Ach tak, teraz ro
zumiem — przerwałem 
mu — jeśli dużo nada
ją, to jest co dźwigać 
1 w powrotnej drodze.

Na chwilę rozmowa 
ucichła. Jarząbek wyj
rzał przez okno. Niebo 
było ołowiane, deszcz 
padał, tylko wiatr jakby 
trochę osłabł. Widząc, 
że Jarząbek zapina pe
lerynę szykując się do 
wyjścia zagadnąłem je-

— Co, już w drogę na 
taką niepogodę, nie le
piej to poczekać aż tro
chę mniej będzie padać?

— Muszę się śpieszyć 
— odparł — dziś 15-ty, 
a to ostatni dzień przyj
mowania wpłat na pre

Ja-

odwrotnle; 
im bliżej końca służby, 
im więcej jest się zmę-

się zgłosić jeszcze do 
17-tu swoich prenume
ratorów.

Spojrzałem pytająco. 
— Tak, tak — rzekł — 

którzy u mnie prenume
rują dzienniki i tygod
niki. Po co mają cho
dzić do urzędu poczto
wego albo pisać do ad
ministracji czasopism, 
zajmować się przesyła
niem pieniędzy za pre
numeratę, kiedy ja to 
wszystko załatwię. Wy
starczy wpłacić do 
moich rąk kwotę prenu
meraty i powiedzieć, za 
jakie to czasopismo i na 
jaki miesiąc, a reszta 
należy do mnie; od 
pierwszego grudnia już 
będę doręczał zaprenu
merowaną gazetę. To 
samo zresztą robią wszy
scy moi koledzy w ca
łym kraju — zakończył.

— No, jeżeli, tak, to 
^eczy wiście musi się 
pan spieszyć — rzekłem.
podając mu rękę ńa po
żegnanie.

Listonosz Jarząbek 
sprawdził, czy torba do
brze zamknięta, popra
wił pelerynę 1 energicz
nym krokiem opuścił
izbę sołtysa. Patrzyłem
przez okno jak w miarę
szybko roztapiała się we 
mgle listopadowej. Po
myślałem jak użyteczną 
jest ta niepozorna po
stać: ciężką swą pracą 
oszczędza innym wiele
wysiłków i kłopotów.numeratę gazet, muszę

„Jestem człowiekiem bez jakiego
kolwiek znaczenia, takie stworzenie, 
z zawodu, do usług, poczciarz; na 
emeryturze; poczciarz na emeryturze 
to nie jest los, prawda? ale nie na
rzekam; cóż by mi zresztą pomogło?

Ciekaw jestem wciąż świata, któ
rego, prawdę mówiąc, nie zobaczyłem 
jeszcze dokładnie, i zapewne nie zo
baczę — bo 1 skądże? — dwa
dzieścia pięć lat pracy na jednym 
miejscu, w miasteczku, owszem, ła
dnym, ale .małym — za małym na 
„Świat" — osiem tysięcy mieszkań
ców — tyle, że powiatowem, ze sta
rostwem, sądem, koszarami, i szpital 
jest, 1 kościół, gimnazjum, a jakże, 
też jest; 1 areszty, bo sąd. Ale, 
wracam do tego zobaczenia świata — 
jakże miałem go zobaczyć, proszę 
was, takie okienko niewielkie, przy 
którym dwadzieścia pięć lat przesie
działem: znaczki pocztowe, segrego
wanie listów do skrytek, listy pole
cone Czyli rekomendowane, ekspreso
we, poste restante, paczki takie, owa
kie. 1 tak dalej; ludzi widzi się wła
ściwie tylko do połowy i to nawet 
nie — głowy 1 kawałek piersi, a gło
wy znów przeważnie gubią się poza 
górnym obramieniem, chyba, że dzie
ci, wtedy tak; natomiast ręce! no bo 
podają, odbierają — to te ręce wciąż 
widać od ósmej rano do dwunastej 
w południe, od trzeciej po południu 
do szóstej wieczorem-; dziś się mówi 
od piętnastej do osiemnastej.

Najlepiej też ze wszystkiego znam 
ludzkie ręce; ręce przeważnie duże 
1 grube, niepielęgnowane ręce, tych 
jest najwięcej. Trzęsące się, zdener
wowane; czasem zdarzyła się ładna 
kobieca ręka, wąska, wymanlkirowa- 
na, pachnąca — przeważnie taka po 
poste restante pod „słoneczko", 
„amor" lub też Inaczej; wtedy ml 
zawsze coś wypadło, ołówek, list, z 
tych moich rąk, no bo i ja mam rę
ce. Jakiś mądry, uczony człowiek 
taki, jakich po wielkich miastach 
nazywają dr prof. psycholog — dużo 
mógłby wyczytać z tych tysięcy, co 
mówię dziesiątków, setek tysięcy rąk, 
wyczytać 1 wykombinować.

Nie, nie mylę się; zrobiłem sobie 
taki mały obrachunek, na boku, na 
osobnym papierze, na podszewce sta
rej koperty: otóż licząc średnio sto 
rąk dziennie to rocznie jest z grubsza 
trzydzieści tysięcy, a przez dwadzie
ścia pięć lat siedemset pięćdziesiąt 
tysięcy rąk, no niektóre się powta
rzają, ale zawsze to liczba pokaźna.

Sam nie potrafiłem wiele wyczytać 
z rąk przesuwających się przez pro
stokąt mojego okienka, aby zniknąć 
poza jego ramami — chyba to, że 
brudne 1 spracowane są ręce ludzkie.

Niby to zajędie wypełniające ml 
ćwierć wieku życia nie było trudne 
— a jednak wymęczyło bardzo. Czło
wiek z takiego okienka robi się ogłu
piały i apatyczny; niczego się już 
nie chce, gdy z tego urzędowania 
wyjdzie, nic go nie Interesuje, nic 
nie cieszy, pragnienia zagubiły się 
pod stertami obcych listów.

Ja, który mam ciekawość do róż
nych rzeczy, jeszcze sobie tam cza
sem przeczytałem jakąś książeczkę 
albo gazetę — ale koledzy moi, to 
nawet do tego gustu nie mieli przez 
długie lata; nie mieli; i nie dziwię 
się; wiem, znaml — jedno słowo:



WZROST ZATRUDNIENIA PRACOWNIKÓW POCZTOWYCH

NADANO I PRZEWIEZIONO PACZEK,

WZROST PLACÓWEK
POCZTOWO-TELEKOMUNIKACYJNYCH

NADANO I DORĘCZONO LISTÓW



SZYBKO - SPRAWNIE - SOLIDNIE
(Ptasio w c.odzlau.u.<z{ pracy i odbudowie

Zaledwie dwadzieścia lat minęło od 
poprzedniej zawieruchy wojennej, po 
której odziedziczyliśmy mocno zde
wastowaną siać pocztowo-telekomu- 
nikacyjną, gdy rozpoczęła się nowa, 
jeszcze straszniejsza w skutkach woj
na światowa, w wyniku której prze
kreślony został cały dorobek lat nie
podległości w zakresie odbudowy 1 
usprawnienia poczty 1 telekomunika
cji.

Stosunkowo krótka walka we wrze
śniu 1939 r. jak 1 późniejsze działa
nia wojenne nie dokonały takich spu
stoszeń w tej dziedzinie, jak uczynił 
to w obliczu zbliżającej się klęski co
fającej się pod naporem zwycięskiej 
armii radzieckiej 1 wojska polskiego 
barbarzyński najeźdźca niemiecki. E- 
wakuuje on całe urządzenia instytu
cji pocztowo-telekomunikacyjnych, a 
przede wszystkim tabor pocztowy, 
centrale telefoniczne i telegraficzne, 
stacje wzmacniakowe; wykopuje ka
ble podziemne, a tam gdzie nie ma 
czasu na ewakuację, niszczy urządze
nia stacyjne, przecina kable, zrywa 
sieć napowietrzną.

Na podstawie dokładnie przeprowa
dzonych obliczeń straty wojenne 
poczty 1 telekomunikacji tylko w sa
mym majątku nieruchomym i rucho
mym wyrażają się sumą 346 milionów 
złotych przedwojennych.

Również uzyskany majątek po b. 
poczcie niemieckiej na Ziemiach Od
zyskanych jest w 47*/. zniszczony, co 
stanowi równowartość 197 milionów 
złotych przedwojennych.

Jedną z pierwszych instytucyj pań
stwowych uruchomionych na tere
nach uwolnionych od nieprzyjaciela 
była poczta, telegraf 1 telefon.

Specjalne ekipy wykwalifikowanych 

DOKOŃCZENIE NA STR. 22

Odbudowany gmach pocztowy w Gdyni przy ulicy 10-go Lutego.

pracowników pocztowych i teleko 
munikacyjnych postępowały bezpo 
średnio za zwycięską armią, zabez
pieczając ocalałe budynki i urządze
nia przed dalszymi aktami sabotażu 
ze strony pokonanego nieprzyjaciela 

W pierwszym etapie władze pocz 
towe miały za zadanie jak najszybsze 
zorganizowanie i uruchomienie służ 
by łączności dla władz admlnistracj 
państwowej, samorządowej i służby 
bezpieczeństwa. Zadanie to zostało u 
pełni wykonane dzięki ofiarności 
ogromnemu wysiłkowi personel! 
pocztowego i teletechnicznego.

Już w końcu 1944 r. czynnych było 
614 urzędów i agencyj pocztowych; 
do chwili zakończenia działań wo
jennych, tj. do maja 1945 r. zdołano 
zorganizować 1 uruchomić 2.272 pla
cówki pocztowo-telekomunikacyjne, i 
obecnie na terenie całego kraju po- 
siadamy 4.136 placówek, obsługiwa
nych przez rzeszę 50 tysięcy pracow
ników. Z tej liczby aż 1.192 placów
ki przypadają na Ziemie Odzyskane 
co ma niewątpliwie duży wpływ ns 
coraz ściślejsze i szybsze zespolenie 
tych ziem z Macierzą.

Z ważniejszych odbudowań 1 remon
tów można wymienić: centralny dwo
rzec pocztowy w, Warszawie, magazy
ny 1 warsztaty \Głównej Składnicy 
Materiałów Teletechnicznych, garaże 
pocztowego urzędu przewozowego w 
Warszawie, urząd pocztowy i stacje 
wzmacniakowa w Krośniewicach, u 
rzędy pocztowe w Sandomierzu, Ra 
domlu, Rzeszowie, Zawierciu. Bryno 
wie, Raciborzu, Łuczanach i Poznań 1 

W trakcie budowy lub na ukończę 
niu znajdują się: budynek przy Pla 
cu Małachowskiego w Warszawi 
przeznaczony na siedzibę dla Min.
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KSIĄŻECZKA
OSZCZĘDNOŚCIOWA

Któż me zna szarej, poczciwej książeczki oszczędno
ściowej, która niejednokrotnie ratowała w biedzie? 
Taka książeczka to prawdziwy przyjaciel w po
dróży, na urlopie, na wycieazce, czy w obozie. 
Posiadacz książeczki nie Obawia się, że zgubi pie
niądze, lub że mu ktoś wyciągnie portfel. A po
nadto szczęśliwemu posiadaczowi rokrocznie „do
pisują" pewną sumę tytułem procentów. W ten 
sposób ma zawsze więcej pieniędzy, niż ich złożył.

Nie wszyscy natomiast wiedzą, że takim oto blan
kietem w sposób prosty i wygodny, wpłacać można 
wszelkie należności na rachunki czekowe P. K. O.

godniejszą. Ponieważ na terenie Polski jest on 
raczej niedostatecznie znany, każdy oddział P. K. 
O. a nawet każdy urząd pocztowy, chętnie udzieli 

wszelkich wyjaśnień w tym względzie.

POCZTA ZAWIERA 
UMOWY ZAGRANICZNE
W celu polepszenia warunków wymiany poczto- 

wo-telegraficznej. zawierane są niejednokrotnie 
odrębne umowy pomiędzy poszczególnymi Zarzą
dami Pocztowymi. Polska podpisała już dwie ta
kie umowy ze swymi najbliższymi sąsiadami: Z. S. 
R. R i Czechosłowacją.

Ponad 3.000 dzieci pracowników pocztowych spę
dziło wakacje w roku ub. na koloniach letnich 
w Bronlszewle (Szczecińskie), Szczawnicy (Kra
kowskie), Wiśle (Lubelskie), Świdrze 1 Radości 
(Warszawskie) 1 Innych miejscowościach.

Jak beztrosko i przyjemnie spędzały dzieci czas 
na koloniach, wskazują zamieszczone zdjęcia.

A PO PRACY WYPOCZYNEK 
WSZYSCY NA WCZASY1
Kto pracuje, musi też wypoczywać 1 nabierać 

sił do dalszej pracy. Gdy przed wojną tylko lepiej 
sytuowany pracownik mógł w czasie urlopu po
zwolić sobie na wyjazd, najczęściej tylko w oko
lice podmiejskie, dziś, dzięki instytucji wczasów, 
sytuacja zmieniła się zupełnie. Najpiękniejsze 
okolice o najzdrowszym klimacie i źródłach wód 
leczniczych, regenerujących nadszarpnięte cało
roczną pracą organizmy, czekają na pracownika.

Organizacją wczasów, jak wiemy, zajmują się 
Związki Zawodowe w oparciu o Fundusz Wczasów, 
finansujących w znacznej części tę Imprezę.

Związek Zaw. P. i T. również wykazał dużo 
staranności w tym kierunku. 25 domów wypo
czynkowych w kuracyjnych 1 najbardziej malowni
czych miejscowościach Dolnego Śląska jak Pola
nica Zdrój, Szklarska Poręba, Karpacz, Jawómlca 
i inne, w dawnych uzdrowiskach Krynica 1 Nałę
czów. w Zakopanem 1 wreszcie nad Bałtykiem 
w Ustroniu Morskim — to dorobek, którym może 
się pochwalić. Około 10.000 pracowników, czyli 
1/3 zrzeszonych w Związku, nabierało w roku ubie
głym sil i chęci do życia, spędzając swoje urlopy 
w domach wypoczynkowych.

U stóp Giewontu, w stylowych willach zakopiań
skich na Cyrli mieści się Dom Wypoczynkowy 

1 ośrodek sportów zimowych Zw. Pocztowców.

SPORT U POCZTOWCÓW
Dwadzieścia cztery kluby sportowe, rozsiane po 

całym terenie kraju, w których zaprawia się .około 
5.000 młodych pocztowców i teletechników, wysyła 
swe reprezentacje na coroczne igrzyska pocztowe, 
na których zespoły z całej Polski współzawodniczą 
w sprawności. Pierwsze igrzyska odbyły się 
w Bydgoszczy, drugie w Krakowie, a trzecie 
w Szczecinie. W lutym 1947 r. zostały zorganizo

wane igrzyska zimowe w Zakopanem, a w roku’ 
1948 przewiduje się ponownie zorganizowanie 
igrzysk zimowych, tym razem w Karpaczu. Człon
kowie pocztowych klubów sportowych biorą udział 
w zawodach ogólnokrajowych, osiągając i na tym 
poziomie sukcesy.

Związek posiada 4 Stadiony sportowe w Szcze 
cinie, Poznaniu. Gdańsku 1 Krakowie. Specjalną 
opieką otoczony jest sport na Ziemiach Odzyska
nych. W Warszawie odbudowuje się kosztem 2,5 
mil. złotych zniszczoną wskutek działań wojennych 
przystań nad Wisłą, która będzie ośrodkiem spor
tów wodnych, lekkoatletycznych i gier ruchomych.

igrzysk narciarskich w Zakopanem. Podobno nawet 
nie boją się zjechać z samego Kasprowego.

Mężowie starają się nie pozostawać za żonami. Oto 
przedstawiciel płci brzydkiej, kolarz Rzeźnicki, 
który w wyścigu na 100 km odebrał milicjantom 

puchar Komendanta M. O. m. st. Warszawy.

WYDAWNICTWA POCZTOWE 
I TELEKOMUNIKACYJNE

oświatowe znajdują swoje miejsce w miesięczniku 
„Poczta", wydawanym przez Związek Zaw. Pra-

POCZTA WYDAJE 
DOWODY TOŻSAMOŚCI

ptcnm um nZUMtóci

Przy wydawaniu prze
syłek wartościowych, 
paczek względnie przy 
wypłacie przekazu pocz
towego władze poczto-



FILATELISTYKA
Oddając do użytku pierwszy znaczek pocz

towy, nie przypuszczano, że ten mały obrazek 
wywoła tak duże zainteresowanie w społe
czeństwie całego świata. Kolebką znaczka 
jest Anglia która w roku 1840 wydała pierw-

dziedziną. Już w początkach, dr E. Gray, dy
rektor brytyjskiego Muzeum Narodowego, 
zwracał uwagę, że nie należy niedoceniać 
wiadomości, które zdobywa się przy zbiera
niu znaczków pocztowych i słusznie wyraził 
się, że należycie ułożony zbiór jest przeglą
dem historii i kultury.

Szczególną uwagę zwrócić należy na 
znaczki dobroczynne, które rów
nież są tematem wielu zbiorów. Na znaczkach 
tych zamieszczona jest dopłata, czasem dość 
wysoka ale tylko w stosunku niskich opłat

sze dwa znaczki 1 i 2 penny z podobizną kró
lowej Wiktorii, pierwszy w kolorze czarnym, 
drugi w kolorze niebieskim.

Ta forma opłaty korespondencji przyjęła 
się szybko w całym świecfe i dziś trudno so
bie wyobrazić, aby znaczek został porzucony 
i zastąpiony innym symbolem opłaty. W cza
sie swego istnienia znaczek rozszerzył swoją 
rolę i doszedł do tego, że obecnie spełnia sze
roką reklamę wszystkich przejawów życia w 
poszczególnych państwach całego świata.

Nic też dziwnego, że ludzie — skłonni do 
gromadzenia, kolekcjonowania różnych rze
czy — zaczęli zbierać również znaczki pocz
towe. Pierwsze kroki w zbieraniu stawiano w 
Anglii w formie sportu, bez planu i systemu, 
może dlatego, że początkowo nie było zbyt 
wiele znaczków do zbierania, a jednego 
znaczka w różnych odmianach jeszcze nie 
zbierano. Nie mniej jednak zbieranie wszcze
piło się i rozpoczęło swój zwycięski pochód 
przez cały świat.

W miarę wzrastania ilości znaczków pocz
towych, zbieranie nabiera charakteru spe
cjalnej wiedzy, która wyrażana i opisywana 
zostaje w różnych katalogach, pismach i bro
szurkach. Pierwszy katalog znaczków był 
bardzo skromny, bo zawierał zaledwie 10 
stron, dzisiejsze katalogi dzielą się już na 
poszczególne tomy, albowiem obfitość opisów 
nie daje się pomieścić w pojedynczych egzem
plarzach, praktycznych do używania. Wie
dza filatelistyczna stała się bardzo obszerną 
i zebrana jest w takiej ilości różnych czaso
pism i wydawnictw, że ogólna ich ilość two
rzy bardzo poważną bibliotekę o wielu ty
siącach tomów.

Dzięki pojawianiu się literatury filateli
stycznej zbieranie znaczków nabiera stopnio
wo nowych form i jak początkowo zbiory 
obejmowały cały świat, późniejsze rozpo
częły ograniczenie do pojedynczych tylko 
państw, a z czasem do wybranych tylko te
matów lub pojedynczych wartości.

Z czasem zaczęto szukać nazwy dla tego 
kolekcjonerstwa i przyjęto od greckich 
słów: philos i atelos nazwę „filatelia" lub 
„filatelistyka", co oznacza: przyjaźń, zamiło- 
, Tl--'- spec ja lizouany

Stałe badania znaczków wykazały, że dwa 
na pozór identyczne znaczki są rzeczywiście 
odmienne i czasami w wartości swojej posia
dają ogromną różnicę. Odmiany w znaczkach 
powoduje ich wykonanie i materiały użyte 
do wykonania jak rodzaj papieru, guma do 
naklejania znaczka, farba zasadnicza lub 
mieszanka do doboru koloru znaczka, ząbko
wanie i wiele innych odmian doprowadziło 
do tego, że dziś z niektórych pojedynczych 
znaczków można ułożyć bardzo obszerny i 
ciekawy zbiór.

pocztowych, jednak uwzględniając cele, któ
rym służą, zasługują na pełne poparcie. Po
pularne znaczki dobroczynne posiadają do
płaty na takie cele jak: P. C. K_, pomoc zimo
wa na oświatę itp.

Wielokrotnie wyrażano się. że zbiory znacz
kowe są księgami mądrości Nic więc dziwne
go że znajdowały tylu amatorów z różnych 
sfer społeczeństwa od najbiedniejszych do 
najbogatszych, od zwykłych ludzi pracy do 
najpoważniejszych osobistości w kraju.

Zbiory prócz dowodu zamiłowania posia
dają jeszcze wartość, która stopniowo z roku 
na rok wzrasta, a niektóre znaczki osiągają 
nawet w krótkim czasie bardzo poważną 
zwyżkę. W naszych znaczkach jest również 
wiele, które doszły do wyższych wartości jak 
np. pierwsza seria 25 gr Traugutt, 50 gr Ko
ściuszko i 1 zł Dąbrowski posiadają dziś cenę 
nabywczą około 1500 zł. Zbieranie więc jest 
również dobrą lokatą oszczędności, jak zresztą 
wszelkie zbiory z innych dziedzin kolekcjo
nerstwa.

f/iezgbkoioane

■ Ojłjtecme nykonanie
wanie do znaczka. Nazwa ta stała się między
narodową, jakkolwiek we Francji używa się 
bardzo często słowa „Trembologie" (znacz- 
koznawstwo) mimo, że wynalazcą słowa „fi-

Przeglądając większe ilości znaczków wi
dzimy na nich różne tematy, które mo
żna podzielić na poszczególne grupy. Widzi
my więc na nich herby, portrety, narody, na-

Znaczki pocztowe posiadają różne wartości 
i różnorodną użyteczność. Do najpopularniej
szych należą znaczki obiegowe do opłaty ko
respondencji i ubocznych opłat pocztowych 
jak polecenie, ezpress, pobranie itp. Do opła
ty korespondencji urzędów i władz państwo
wych używane są znaczki tzw. „urzędowe" 
ponadto są znaczki lotnicee i dopłaty, a nie
które państwa wydają też specjalne znaczki 
do opłat telegraficznych, do opłat paczek itp. 
Ostatnie polskie znaczki obiegowe wydane zo
stały w 4 wartościach w serii nazwanej „Świat 
Pracy", które przedstawiają hutnika, rolnika, 
rybaka i górnika. Znaczki po 5 zł w kolorze 
brązowym, po 10 zł w kolorze zielonym i 20 
zł w kolorze czarnym wykonane zostały we
dług projektu artysty Stef. Zechowskiego, 
natomiast znaczek 15 zł w kolorze granato
wym według projektu art. mai. Mieczysława 
Wątorskiego.

Najpoważniejsze i najobfitsze może zbiory 
znajdują się w Muzeach Pocztowych. Również 
Muzeum warszawskie, po zniszczeniach wo
jennych, uzupełnia swe zbiory i udostępnia 
je dla wszystkich do zwiedzania. Muzeum 
Poczty i Telekomunikacji mieści się w bu
dynku Urzędu Telekomunikacyjnego, wejście 
od ulicy św. Barbary 2 i otwarte jest w każ-



POCZTA na usługach pcasg
Z pewnością nie wszyscy zdają 

sobie sprawę, ile zorganizowa
nych wysiłków, jak wiele skom
plikowanych wynalazków współ
działa harmonijnie nad wyda
niem każdego numeru „Świata 
Młodych".

Prasa, a więc i nasz tygodnik 
wykorzystuje w tym celu najwy
bitniejsze talenty literackie, naj
nowsze zdobycze techniki, naj
szybsze środki komunikacyjne, 
aby podać w słowie i ilustracji 
interesujące informacje, utrzy
mane na odpowiednim poziomie 
i aby dotrzeć z nimi jak najszyb
ciej do czytelników.

Nieocenione usługi w zakresie 
zbierania informacji i rozprowa
dzania pism świadczy prasie po
czta i telekomunikacja, oddając 
swoje urządzenia na usługi prasy.

A oto najważniejsze z nich: go świata.

Dalekopis pracuje. Nadajemy właśnie depeszę do Pragi Czeskiej.

Dalekopisy. Tj. aparaty tele
graficzne zapomocą których prze
kazywane wiadomości otrzymuje 
odbiorca wypisane na taśmie 
czcionkami maszyny do pisania. 
Przedsiębiorstwo państwowe „Pol
ska Poczta, Telegraf i Telefon" 
wydzierżawia tego rodzaju apa
raty agencjom prasowym i nie

Obsługa pomiarownl i stacji wzmacnlakowej na 
centrali międzymiastowej dzień i noc czuwa nad 
kablami telefonicznymi łączącymi najodleglejsze 

miasta 1 kraje.

Potężne maszty antenowe radiotele
graficznego centrum odbiorczego w
Grodzisku pod Warszawą, 
odbierane wiadomości niemal

którym redakcjom do wyłącznego 
użytku ewentualnie tylko na go
dziny z góry określone, dzięki 
czemu prasa uniezależniona jest 
od nasilenia ruchu telegraficznego 
i może we właściwym czasie uzy
skiwać potrzebny materiał infor
macyjny.

Telefoniczne linie międzymia
stowe oddane przez przedsiębior
stwo państwowe P.P.T.T. do wy
łącznego użytku prasy służą temu 
samemu celowi. Agencje prasowe 
i niektóre czasopisma, dzierżawiąc 
tego rodzaju linie, mają zapew
niony stały kontakt ze swymi ko
respondentami w większych o- 
środkach, bez udziału telefonicz
nych central miejskich i między
miastowych; przez pokręcenie 
korbką induktora z aparatu tele
fonicznego u siebie zainstalowa
nego korespondent z odległego 
miasta wywołuje pracownika z 
agencji prasowej lub redakcji 
i komunikuje mu najświeższe 
wiadomości.

Listy dworcowe spełnia
ją .doniosłą rolę w ter
minowym przesyłaniu 

wiadomości.

Listy dworcowe za
pewniają tanie i re
gularne przesyłanie 
komunikatów praso
wych. Listy te nada
wane na dworcu ko
lejowym tuż przed 
odejściem pociągu,

przewożone są okre
ślonym numerem po
ciągu i odbierane 
również na dworcu 
przez wysłanników 
redakcji.

Dzięki wydzielaniu 
listów dworcowych 
od innych przesyłek, 
ze strony poczty nie
ma najmniejszego o- 
późnienia w dostar
czaniu ich adresatowi.

Taniość tego sposo
bu przesyłania wia
domości umożliwia 
prasie korzystanie z 
niego w najszerszym 
zakresie nawet z naj
mniejszych miejsco
wości, z których ko
rzystanie z telefonu 
lub telegrafu byłoby 
nieopłacalne.

Czasopisma jako 
odrębny rodzaj prze

Kolportaż czasopism 
poza miejscem wyda
wania przez prywat
nych sprzedawców 
przyśpieszają dwor
cowe przesyłki gaze
towe, nadawane i od
bierane na dworcach 
kolejowych. Wprost 
z dworca wędrują ga
zety do kiosków u- 
licznych lub są roz- 
sprzedawane przez 
roznosicieli.

Pośredniczenie w prenumeracie 
czasopism

Placówki pocztowe i listonosze 
wiejscy przyjmują ogłoszenia na 
prenumeratę.

Dla zamawiającego odpada po
trzeba zasięgania informacyj w 
administracji czasopisma, wysła
nia zamówienia, przekazania pie
niędzy za abonament — wszyst
kie te czynności załatwia1 poczta. 

syłek poczta przyj
muje, przewozi i do
ręcza za minimalną 
opłatą, dzięki czemu 
koszta transportu 
prawie wcale nie ob
ciążają ceny sprze
dażnej wydawnictw. 
Traktowanie przez 
pocztę czasopism ja
ko przesyłek pilnych 
zapewnia prenumera
torom otrzymywanie 
aktualnych egzempla
rzy.

Przez ustalenie ni
skich stawek opłat za 
przewóz i doręczenie 
poczta popiera rów
nież reklamę czaso
pism za pomocą e- 
gzemplarzy reklamo
wych i okazowych, 
przesyłanych w celu 
zjednania nowych 
prenumeratorów.

Radiotelegraf. Radiostacje na
dawcze w Boernerowie nadają w 
określonych godzinach wiadomoś- 
,ci prasowe na trzech falach. Wia
domości te są odbierane w Euro
pie, Ameryce Północnej, Afryce 
Północnej i na Bliskim Wschodzie

Biuro operacyjne w Warszawie; Odbie
ranie telegramów na taśmie ze zna
kami alfabetu Morse'a. Radiotelegra
fista musi się spieszyć bo stos taśmy 
z treścią depesz gromadzi się szybko.

Stąd rozchodzą się po całym kraju gazety i czaso
pisma.

Nic też dziwnego, że ten spo
sób abonowania czasopism jest 
rozpowszechniony szczególnie 
wśród mieszkańców wsi, z któ
rych wielu napewno zrezygno
wałoby z otrzymywania gazet, 
gdyby z tym wiązała się koniecz
ność napisania do administracji 
czasopisma, listu z zamówieniem 
i wysłaniem należności za abo
nament.
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Pierwsza faza wędrówki listu rozpoczęta. Wędruje do skrzynki, by do
starczonym zostać na drugim krańcu Polski. Przed tym jednak przejść 

musi niezwykłą i długą wędrówkę

...Jeżeli zaś ma szczęście być blisko miejsca swego przeznaczenia, 
pakuje go w swą torbę listowy i dostarcza w krótkim czasie 

na wskazane miejsce

TELEFON ZAMIEJSCOWY
HUMORESKA

Teraz się u nas wszystko stabili
zuje. Wszędzie widać poprawę. Na
wet... na poczcie. Ot na przykład 
w naszym mieście, obywatelu. Pa
nienki teraz grzeczne, dają resztę, 
same znaczki nalepiają na listy. Na
wet telefony się poprawiły w naszym 
mieście. Nie, nie, to nie o Warsza
wie mowa. Telefonistki w biurze 
numerów grzecznie teraz odpowiada
ją: „Nie wiemy", nie jak dawniej, 
kiedy po prostu rzucały słuchawki. 
Zamierzam wam właśnie powiedzieć, 
obywatele, co mi się raz zdarzyło 
z tym właśnie urzędem telefonicznym 
przed paru miesiącami, nim jeszcze 
nie zaświtał okres poprawy.

Muslałem 
Warszawy, 
państwowej 
jednego z 
śródmieściu

na gwałt telefonować do 
Telefon pilijy, urzędowy, 

wagi. Poleciałem do 
urzędów pocztowych w 

  i zamówiłem rozmowę 
terminową.-- Była godzina 11-ta rano.
(Wcześniej dyrektor, do którego
dzwoniłem, nie bywał w urzędzie). Py- 

łącz ni*? dIUgO trzeba czekać na 

— Czy ja wiem — odpowiada pa
nienka, która jednocześnie załatwia
ła przyjmowanie telegramów. — Mo. 
że zaraz za pół godziny, a może i za 
dwie... W tych godzinach linia jest 
zatłoczona. A do telefonu: — „Tu 
urząd pocztowy w Łodzi taki a taki. 
Zamawiam rozmowę terminową z 
Warszawą z numerem takim a ta
kim..." — „Przyjęte".

Siadłem sobie 
liłem papierosa

na krzesełku, zapa- 
i czekam. Ludzie 

przychodzą, nadają telegramy, stoją 
grzecznie w ogonku. Ale po prawdzie 
i ogonek był niedługi. Nie wielki 
urząd. Przychodzą skromni obywa
tele, wojskowi, piękne kobiety... 
Przyszedł jeden facet, taki śmieszny
z guzem na głowie. Głowa, wy
obraźcie sobie, całkiem łysa, a z gu
za wyrastają włoski. A czasu tego 
dnia miałem, uważacie, niewiele. 
Same pilne i ważne sprawy. Cóż 
kiedy tamten telefon najważniejszy.

Patrzę 1 czekam. Minęło pół go
dziny, wyjąłem „Express“ przeczyta
łem o straśznym morderstwie na Ju
lianowie i co mają dawać w tym 
miesiącu na kartki. Zapaliłem dru
giego papierosa i czekam. Spoglądam 
na zegarek. Już dochodzi dwunasta. 
A czasu tego dnia miałem, uważacie, 
niewiele. Dużo pilnych 1 ważnych 
spraw, cóż kiedy tamten telefon naj
ważniejszy. Trzeba czekać. Zapali
łem trzeciego papierosa... Ludzie przy
chodzą, nadają telegramy, stają 
grzecznie w ogonku. Właśnie było 
mniej osób w ogonku. Zwracam się 
do panienki.

— Proszę pani, już minęła godzina. 
Przecie to rozmowa terminowa.

— Trudno — odpowiada panienka — 
przecie uprzedzałam pana, że to 
może potrwać do 2.ch godzin. Linia 
zatłoczona. Trzeba czekać.

Trudno. Usiadłem i czekam. Za
paliłem piątego papierosa. Denerwu
ję się. Już nawet gazety czytać nie 
mogę. Przychodzą ludzie, nadają te
legramy. Przychodzą skromni oby
watele, urzędnicy, wojskowi, piękne 
kobiety. Przyszła jedna pani z pie
skiem, mówię wam, cudo. Cały pu
szysty srebrzysty, jak srebrny lis, 
a wąsiki sterczą jak u cesarza Wil
helma. Rozkosz nie piesek. Zwracam 
się znów do panienki:

— Pani będzie łaskawa sprawdzić 
w centraU, co z moją Warszawą?

A panienka zniecierpliwiona.
— Mówiłam panu, że trzeba czekać. 

Widzi pan, co za ogonek. Jak będę 
miała chwilkę czasu, to sprawdzę.

Cóż było robić... Usiadłem 1 cze
kam. Zapaliłem ósmego papierosa. 
Denerwuję się. Dużo pilnych i waż
nych spraw miałem dnia tego. Spo. 
glądam co chwila na zegarek: już 
dochodzi l.sza. Nic już dziś nie zdą
żę załatwić w urzędach. Ludzie przy
chodzą, stają grzecznie w ogonku, 
nadają telegramy. Palę dziewiątego 
papierosa. Na koniec nie wytrzyma-

— Proszę pani — mówię stanowczo 
— jeśli nie dostanę połączenia do 
1-szej, wycofuję rozmowę.

— Zaraz, zaraz... — odpowiada pa- 
?uźnF* _ sprawdzę lak W1110 będzie

Trudno. Usiadłem na krzesełku. 
Palę jedenastego papierosa. Ludzie 
przychodzą, wychodzą, stają .grzecznie 
w ogonku. Skromnie ubrani obywa
tele, wojskowi, piękne kobiety. Pa
trzę i czekam. Aż tu nagle... weszła 
ona. Po prostu bóstwo. Same per
fumy mogły wprowadzić w błogo
stan. A te niebieskie,otchłanne oczy! 
A te rzęsy jak u Grety Garbo. Ubra
na jak z magazynu mód, srebrny lis. 
Jej uśmiech to tajemnica wszechby
tu. Stanęła w ogonku jak zwykła 
smlertelmczka, zwrócona do mnie 
profilem. Co za profil! A muszę 
się przyznać, że jestem bardzo czuły 
na wdzięki niewieście. Wpadam w 
zachwyt, w bezmiary uniesienia. My
ślę pójść za nią kiedy stąd wyjdzie. 
Nie można. Telefon. Pilny, urzędo
wy państwowej wagi. Czekałem dwie 
godziny, wypaliłem jedenaście papie
rosów. Właśnie paliłem dwunastego. 
Iść czy nie iść? Tu bóstwo, tam tele. 
fon... Pilny, urzędowy. A ona już 
podchodzi do urzędniczki, już podaje 
jej telegram, już płaci... Już wycho
dzi... Myślę, rzuoić wszystko 1 biec 
za nią. A kiedy właśnie może być 
zaraz połączenie... Lada chwila!

Wyszła.
Ostatni raz wchłonął mię błękit jej 

oczu. Jeszcze został jej czarowny 
zapach. Krzyczę wściekły do urzęd
niczki: 

— Albo pani sprawdza, albo proszę 
o zwrot pieniędzy.

Nastraszyła się urzędniczka. Podnio
sła słuchawkę.

— Proszę centralę międzymiastową. 
Tu urząd telefoniczny taki a taki. 
Przed dwoma godzinami zamówiłam 
rozmowę z Warszawą. Terminowa. 
Czemu nie ma połączenia? Tak... 
Aha... I do mnie, tonem wyjaśnienia: 
— Okazuje się, że połączenie z War
szawą zepsute już od 8-mej rano. 
Może po południu naprawią.

Rzuciłem wściekły trzynastego pa
pierosa.

Nie szkoda mi ostatecznie, obywa
tele — tych dwóch godzin i trzyna
stu papierosów, ale tego, te nie mo
głem wyjść za piękną nieznajomą, 
nigdy nie zapomnę urzędowi telefo
nicznemu. A może była mi właśnie 
przeznaczona przez los, może dusze 
nasze spotykały się ze sobą w po
przednich wcieleniach, może to była 
jedna jedyna szansa w moim życiu...

Naturalnie fakt, który opowiedzia
łem, zdarzył się bardzo, bardzo da
wno, nim jeszcze zaświtał okres po
prawy. Dziś to już wykluczone.

Władysław Smólski.



WSZYSTKIEGO PO TROCHU

WIELKIEGO 
BOHATERSTWA

\ESTOR polskiMfo SOCJALIZMU

W zapadłej mieścinie północnej 
Rosji, Mezeniu, odległej o 500 
wiorst od Archangielska, osadzo
no niebezpiecznego polskiego 
buntownika. Tak przynajmniej 
głosiły raporty Carskiej policji, z 
których wynikało, że Bolesław 
Limanowski, ów niebezpieczny 
zesłaniec, należał do wileńskiego 
Komitetu Centralnego, który szy
kował akcję rewolucyjną wśród 
Polaków i w maju 1861 r. zorga
nizował pierwszą manifestację pa
triotyczną w katedrze wileńskiej.

Nestor polskiego ruchu socjali
stycznego, który w październiku 
1934 ukończył równe 100 lat życia, 
lubił wspominać lata swego zesła
nia w Mezeniu, gdzie odcięty od 
świata cywilizowanego, skracał 
chwile zesłania pracą naukową i 
literacką. Tam to właśnie wpadł 
mu w ręce numer pisma „Sowre- 
mlennlk" z przekładem „Progra
mu Robotników1' Ferdynanda Las- 
sallCa.

„Promień słoneczny — pisze o 
tym fakcie sam Limanowski — 
przedarł się przez czarne chmury 
rozpaczy i wskrzesił w sercu na
dzieję. W socjaliźmie ujrzałem 
potęgę polityczną, która nas zdol
na wydobyć z tej otchłani pie
kielnej, do której nas spychali 
Murawlewowie i Bergowie".

Mimo ogłoszonej amnestii i po
wrotu do Warszawy, Limanowski 
nie widzi możności bytowania w 
pozbawionej życia społeczno-po
litycznego atmosferze Królestwa. 
Próbuje różnych zawodów: jest 
zrazu robotnikiem żelaznym w 
Warszawie, potem nauczycielem 

Nadewszystko jednak bada pil
nie dziejowy rozwój socjalizmu. 
Współpracuje z szeregiem pism 
lewicowych i demokratycznych, a 
pomimo wyczerpującej pracy biu
rowej znajduje jeszcze czas na 
pisanie licznych prac historycz
nych o nieprzemijającej wartoś
ci. Wszystkie one zajmują się 
tradycjami polskiej demokracji: 
„Patriotyzm a socjalizm", „Histo
ria demokracji polskiej w epoce 
porozbiorowej", „Udział Polaków 
w ruchach rewolucyjnych 1948 r.“, 
„Szermierze wolności" i in.

Od 1922 r. był Limanowski sta
le senatorem Rzeczypospolitej z 
ramienia lewicy i na tej placów
ce dosięgła go śmierć w 1933 r. 
Zasługi Limanowskiego jako hi
storyka i działacza są ogromne. 
Całe jego życie było walką o 
skę 1 lud.

DZIWNA 
PRZYGODA
Z WAGĄ

W jednym z podtatrzańskich uzdro
wisk polskich zdarzyła się taka oto, 
niezwykła historia.

Pewien wielopiętrowy Dom Wypo
czynkowy, skupiający nieszczęsnych 
kuracjuszy, którzy przyjechali tam, 
by utracić kilka niepotrzebnych ki
logramów — zainstalował w windzie 
wagę. W ten praktyczny sposób 
każdy korzystający z jednoosobowego 
dźwigu musiał się jednocześnie zwa
żyć i skontrolować rezultaty kuracji.

Owego pięknego poranka, którego 
dotyczy nasze opowiadanie, korpu
lentny pan Ignacy (105 kg żywej wa
gi), lokator pokoju na najwyższym 
piętrze, udawał się właśnie na co
dzienny spacer po deptaku. Z do
brą miną wsiadł do windy, zatrzasnął 
drzwiczki, nacisnął odpowiedni gu
zik 1 począł, oczywiście, zjeżdżać w 
dół.

— Trzeba jednak sprawdzić wagę
— powiedział sobie p. Ignacy z we
stchnieniem i spojrzał w dół, gdzie 
nieubłagana wskazówka przyrządu 
stała nieubłaganie na cyfrze 105 kg. 
Dla ustalenia dokładnej godziny ob
serwacji wyciągnął właśnie kieszon
kowy zegarek, gdy nagle stało się 
coś niezwykłego.

Pan Ignacy poczuł silny wstrząs i 
oto zegarek wyślizgnął mu się ze 
spoconych palców. Ale... bynajmniej 
nie upad! na ziemię! Ni mniej, ni 
więcej, tylko zawisł w powietrzu, 
niby balon zaporowy. Odruchowo 
spojrzał p. Ignacy pod nogi 1 zupeł
nie zbaraniał. Wskazówka wagi chyb- 
nęła się potężnie i zjechała... do 10 
kg. Nie mogąc oderwać wzroku od 
magicznej wskazówki poczuł nasz ku
racjusz nowy, potężniejszy jeszcze 
wstrząs. Wskazówka błyskawicznie 
podjechała w górę. przekraczając 
znacznie feralne 105 kg 1 zatrzymała 
się dopiero w okolicach 140 kg, by z 
tego położenia wolniej już zjechać 
na 105. Również zegarek z impetem 
grzmotnął o podłogę windy.

No, przecie jednak dojechaliśmy — 
mruknął pod nosem nasz bohater, a 
stwierdziwszy, że zegarek jednak 
„tyka", opuścił najspokojniej dźwig.

Po kwadransie spaceru, obok Domu 
Zdrojowego, dopędził go znajomy z 
pensjonatu, inżynier Poreda z Ka-

— A to miał pan nielada szczęście!
— wołał już z daleka. — Cały pen
sjonat o tym tylko mówi! Niech pan 
opowie swoje wrażenia!

I przerażony teraz nie na żarty p. 
Ignacy dowiedział się że lina, trzyma
jąca windę urwała się w czasie ja
zdy 1 jedynie działaniu zapasowych 
hamulców automatycznych zawdzię
cza, że wyszedł tak tanim kosztem 
z opresji. Opowiedział więc inżynie
rowi o obu wstrząsach, o dziwnych 
figlach wagi i stojącym w powietrzu 
zegarku.

— Ą to doskonałe! — śmiał się uba
wiony skolei Inżynier. — Zegarek, 
wiszący w powietrzu i pan, ważący 
10 kg! Nic dziwnego: spadaliście 
przecież tak szybko, że zegarek spa
dając w tym samym tempie, co i 
winda, nie mógł prześcignąć podłogi, 
która przed nim uciekała. Ponieważ 
i podłoga i zegarek spadały w jed
nakowym tempie, więc też w stosun
ku do siebie wydawały się nierucho
me. A i pańska historia wygląda 
podobnie: normalnie ciśnie pan sprę
żynę wagi siłą, z jaką ziemia przy
ciąga pana do swego środka, tj. z 
siłą 105 kg. Gdy jednak waga zaczę
ła panu uciekać z pod nóg, siła pań
skiego nacisku zmalała prawie do 
zera. Za to, gdy winda raptem się 
zatrzymała, siła bezwładności kazała 
panu nacisnąć na wagę mocniej. 
Stąd też i owe 150 k. Tak, czy owak, 
życzę panu, by za następną jazdą, 
gdy założą Zerwaną linę, wskazówka 
wagi nie dojechała nawet do 100 kg.

— O, co to, to nie! Póki żyję, nie 
pojadę już windą — zastrzegł się p. 
Ignacy.

A nuż jednak zmieni zdanie?

SOKOŁY
ŚRODKIEM ZARADCZYM 
PRZECIW KATASTROFOM 

LOTNICZYM
pa 300 tatach atcacają da 

łaski

Lotnisko brytyjskich linii komu-
ło się ostatnio niemal bezużyteczne 
z powodu niezwykłej plagi. W okoli
cach lotniska zadomowiły się ogrom
nymi stadami gawrony i kruki. Pta
ki te, nieustannie krążące nad lotni
skiem i terenami przyległymi utru
dniały niezmiernie wszystkie starty i 
lądowania.

Szkody wyrządzane samolotom 
przez ptaki, oszacowali specjalni eks
perci na około 100.000 funtów szter- 
lingów rocznie. Eksperci twierdzą, że 
ptaki są przyczyną wielu niewyjaś
nionych katastrof.

Do walki ze skrzydlatymi intruza
mi użyto sokołów, zapewne w myśl 
zasady — klin klinem. W ten sposób 
sport sokolnictwa, który przed 300 
laty stracił zastosowanie do celów 
myśliwskich, odzyskał je obecnie dla 
nowocześniejszych zadań.

Sokoły „uzbrojone" w hełm 1 kap
tur, chroniący ptaka od rozpraszania 
jego uwagi, wypuszczane są z klatek 
i sam ich widok odpędza na czas 
dłuższy kruki 1 gawrony. Sokoły, na 
widok przynęty zlatują z powrotem 
do klatek, poczem ruch najnowocześ
niejszych samolotów może odbywać 
się bez przeszkód.

Pramleszkańcy .kontynentu amery
kańskiego czerwonoskórzy Indianie, 
którzy 200 lat temu z przysłowiową 
brawurą 1 męstwem bronili się przed 
zalewem białej „cywilizacji", znaj
dują się dziś na wymarciu.

W północnej Ameryce, Stanach 
Zjednoczonych 1 Kanadzie, żyje je
szcze w specjalnych rezerwatach 
około 3.000.000 czerwonoskórych. Sta
nowią oni swego rodzaju atrakcję 
turystyczną, ściągającą do ich sie
dzib sznury limuzyn na egzotyczne 
weekendy. Sędziwi wodzowie ple
mion Athabaska, Huron, Sioux zdają 
sobie jednak sprawę, że walkę z 
białym najeźdźcą przegrali.

— Teraz pozostaje nam jeszcze tyl
ko spokojnie 1 możliwie szybko wy
mrzeć — zwierza się norweskiemu 
foto-reporterowl ten stary Irokez po
ciągając z westchnieniem z fajki .*



MŁODZI POECI
JERZY MILLER

RUBRYKA KASTORA I POLLLIXA
UMIEJĘTNYM CZYTELNIKOM GAZET

NAD WISŁĄ
Z modlitwą na powiekach 
w ołowiach witraży 
jak nieziemskie gwiazdy 
bizantyjskie twarze.

W luk napiętej struny 
naprężone ołtarze 
konstrukcji rysunek 
pod niebo wydłuża.

Łódka muru w chmurach, 
urągały wraki wodą uniesione. 
Ostrołuki na wzgórzu 
przy szkieletach mostów.

Zanim ptaszek dotknie 
pochylone skarpy 
drugi ptak — to kula 
świst poniosła martwy.

ostrym dziobkiem ptasząt 
i świętawe szkiełka 
od pocisków gasną —

ostrołuk
z prochu świadek
z prochu wiatyk
z krwią w boku.

Jerzy E. Miller
(Łódź)

ANDRZEJ BRAUN

lonieważ już pierwsza nasza rubryka nr 44 d) Czynić komuś zarzuty z niewłaściwego 
z dnia 28. XII. ub. r. pozwoliła zorientować się postępowania
większości naszych czytelników, że doskonale 
umieją czytać gazety, przeto próba dzisiejsza 7 EKSPERT

- O a> Wywóz towrnów poza obreb własnegoPróba ta jest identyczna z poprzednią. Po- państwa
dajęmi, t« mta«ow«ńe 12 terminów aesto b) g'"“ zbiorach muzealnych, blbUo-
spotykanych w prasie i życiu publicznym, tecznych
Mórych nuramie bywb nleMedy mylnie to- c) ,SSznawea w zagadnieniach specjalnych
tąmc Chodzi oezimnicie o rozpoznanie d) sk , (od nazwiska postaci z ko-
właściwego znaczenia terminu spomiędzy męrłii Moliera)
czterech odpowiedzi, z których trzy są fał-

Uwaga, szanowni Czytelnicy, zaczynamy! 8 KONCESJA
a) Dźwignia, lewar, hegemonia

1. STAGNACJA b) Sklep ze spirytualiami
a) Obóz, rządzący Polską w pewnym okresie Pozwolenie, ustępstwo

historycznym Kwestia sporna, zwłaszcza w zakresie
b) Unormowanie stosunków po okresie przej- prawa

ściowym ____
c) Zastój, zahamowanie w jakiejś dziedzinie 9) WOLTER

życia aj przyrząd do pomiaru natężeń prądów elek-
d) Drewniany tapczan żołnierski lub wię- trycznych

b) Pisarz i filozof francuski XVIII wieku 
’ c) System rewolweru małokalibrowego

2. KOTERIA d) Członek rady zakładowej we Francji
a) Obóz polityczny; grupa, działająca tajnie,

lub poufnie 10 RESTAURACJA
Miasto /w Grecji, zdobyte ostatnio przez , „
wojska gen, Markosa a> Przywrócenie dawnego stanu rzeczy, od-

c) Składnik ropy naftowej, z którego otrzy- ,, budowa __
mujemy stearynę b> Odwołanie ambasadora przez ministra

d) Zasłona z ciężkiej materii, portiera , spraw zagranicznych
c) Kawiarnia na wschodzie

3 WALENCJA System ekonomiczny, upatrujący bogactwo
, . ... państwa w gromadzeniu złotaa) Marka znanego wina burgundzkiego

»> SSym" ”“d M““" &ód HSKSAMETR
c) Przesadna powaga, napuszoność w dzia- a) Dziesięciotysięczna część metra

laniu b) Protokół, określający przebieg ceremonii
d) Liczba posłów, niezbędna do zapadnięcia dyplomatycznych

uchwały w Sejmie c) Przyrząd do odbijania szeregu odbitek
z jednego egzemplarza

4- TEZAURYZACJA d) Wiersz nierymowany, używany w staro-
a) Chorobliwa obawa przestrzeni zytnych epopejach
b) System finansowania inwestycji państwo

wych 12. SATRAPA
c) Kierunek w sztuce, polegający na defor_ a> Nowotwór złośliwy, usuwany najczęściej

mowaniu rzeczywistości chirurgicznie
Niezdrowe oszczędzanie, gromadzenie pry- b) Kobieta uczona, studiująca na uniwersy- 
watne pieniędzy lub kruszców tecie

c) Namiestnik o władzy nieograniczonej i ty-
5. PARIAS reńskiej

a) Wynalazca pierwszej maszyny parowej d) Maszyna do automatycznego adresowania
w XIX wieku listów

b) Członek najniższej kasty w Indiach, czło
wiek upośledzony W myśl starych założeń, kto na 12 terminów
Góry w starożytnej Grecji, przenośnie — odgadnie właściwe znaczenie II-stu, ten jest 
kraina poezji oczytany w stopniu bardzo wysokim. 8 do 10

d) Średniowieczny, wędrowny poeta-rycerz trafnych odpowiedzi zasługuje na ocenę zado
walającą. 6 lub 7 terminów odgadniętych —

6. KONSOLIDOWAĆ to stopień wystarczający. Poniżej sześciu —
aj Mocno połączyć, utrwalić zachęta do intensywnej pracy nad sobą.
b) Narzucać jednostronnie jakieś prawa Prawidłowe rozwiązania zamieszczamy na
c) Ustępować pewne tereny bez zgody ich stronie 22. .

mieszkańców (—) Kastor i (—) Polluz

ZBIGNIEW STOLAREK

KARTKI Z KALENDARZADogasał płomień późną tęczą 
gdzie cienie lat w ulicach klęczą

i ukazują korowodem 
miedziane twarze zźarte głodem.

Dziewczyna uśmiech obłąkania 
niosła jak dziecko z dni 

powstania.

wieże odkryły głowy szczyty, 
drżał profil domu tłem przebity.

Na obróconą w martwych wiosny 
czekają prośby warg jej 

oschłych —

już dźwięki nie powrócą 
w gniazda 

nim spodnie ciemność jak zla 
gwiazda, —

spalone deszcze nie scałują 
goryczy z ust spragnionych rum,

powiedz, dziewczyno, czy naj
pierw sze 

z tej ziemi wyrastają wiersze.
1M5 r.

SEN

Czas zaokrągla 
krawędzie ruin, 
wietrzeją rysy 
dawnych heroin:

Słowa jak brązy 
kute na zimno 
lub twarze z inną 
kredą czy pąsem.

Noc cyganka białe 
karty odlicza,
ja pokochałem 
jej dwa oblicza.

Poskóme blizny.
U srebrnych czół 
kotwica snu 
po kataklizmach.

Wiersze wyjęte z tomu pt. 
„Szramy**, który wkrótce 
ukaże się w druku.

Niedziela
CZYSTOŚĆ PRZEDE WSZYST

KIM
Narzeczony Agnieszki Bożyk 
był w cyrku połykaczem noży 
i co dzień kilo ich zżerał!
Więc Agnieszka w niedzielę 
karmiła go glaspapierem, 
żeby nie zardzewiał!
Poniedziałek

PRAKTYCZNOŚĆ
Mdlał dziadek Tryczów z Będzina 
regularnie co godzina.
A oddać go do szpitala 
za nic nie chciała rodzina!
... w domu nie było zegara!

Wtorek
UPRZEJMOŚĆ

Pewien murarz w mieście Pucku 
miał wstawioną szczękę sztuczną. 
Ktoś zły będąc na murarza 
biciem w zęby się odgrażał.
„Bij!“ — rzeki murarz na to 

z wdziękiem 
kładąc przed nim na stół szczękę.

Środa
MARYNISTA

Pewien pisarz, marynista, 
opis morza dał tak wierny, 
że czytając mistrza

Czwartek
PYTANIE Z DOMU WARIATÓW 
Dlaczego murarze, 
gdy budują gmach, 
wznoszą najpierw ściany 
a na końcu dach?
— Chcieli raz odwrotnie, 
ale dali spokój, 
zbudowali dach najpierw 
Ł.. był za wysoko!

Piątek
Autor się umartwił

Sobota
Twórczość zawieszona z powodu 

migreny



lach

Oto serca radioodbiorników 
estetycznej budowie, wykon; 

wanych obecnie w P. Z. T.

montażowe przy centra- 
automatycznych miej- 

wykonywanych przez

Praca przy okablowaniu pól 
wielokrotnych w centralach 
automatycznych wymaga du
żej zręczności i cierpliwości,

Szereg łącznic abohentowych 
(CB—100) wykonanych przez 

P. Z. T.

Oto szycie schematu dla oka
blowania poszczególnych ze

społów.

JiMa sCduj a

P. Z. T.
Państwowe Zakłady Tele- i 

Radiotechniczne zostały wskrze
szone w maju 1945 r. Dosłownie 
wskrzeszone, z niczego, ponieważ 
tego, co pozostało ze wspaniałych 
i bogato wyposażonych gmachów 
przy ul. Grochowskiej nikt nie 
mógł brać poważnie w rachubę. 
Jednak my, Polacy, podejmujemy 
często zadania pozornie niewy
konalne. Dodać należy również, 
że jesteśmy już cokolwiek zahar
towani i zdobyliśmy, niestety, 
pewną wprawę w rozgrzebywa- 
niu pogorzelisk i rumowisk. Przy
kładem może być historia PZT.

„DZWONKOWA" CZYLI CZYM 
BYŁY PZT W 1939 R.

Chociaż Państwowe Zakłady 
Tele_ i Radiotechniczne zwane 
były popularnie „Dzwonkową", 
nie należy tego rozumieć dosłow
nie. Nie wyrabialiśmy tylko 
dzwonków, od tego zaczęliśmy 
w 1931 roku. Zakres produkcji 
PZT stale rozszerzał się i w 1939 
roku obejmował już kilkaset po
zycji, a wśród nich: wszelkiego 
typu aparaty telefoniczne, apa
raty telegraficzne Hughesa, Mor- 
se‘a i dalekopisy, centrale telefo
niczne ręczne, automatyczne i 
międzymiastowe różnych wielko
ści, kompletne urządzenia stacji 
wzmacniakowych, radioodbiorni
ki, radiostacje nadawcze poczto
we, wojskowe i morskie, urządze
nia sygnalizacyjne, kolejowe, ko
palniane, przeciwpożarowe i wie
le innych urządzeń specjalnych 
z dziedziny teletechniki i radio
techniki.

Należy podkreślić, że każde z 
tych urządzeń składa się z kilku
set części i części te, z małymi 
wyjątkami, były również wyra
biane w PZT.

Łatwo sobie wyobrazić, że do 
tak różnorodnej produkcji fabry
ka musiała być odpowiednio wy
posażona w maszyny, laboratoria 
i inne urządzenia.

Wartość PZT szacowano w 
1939 r. na około 60 milionów 
złotych.

Jednak nie bogato wyposażone 
magazyny, warsztaty i laborato
ria, ani nawet nie archiwa pełne 
rysunków i innych materiałów 
zawierających doświadczenie lat 
ubiegłych decydowały o stale ro
snącym znaczeniu PZT. Cała dy
namika rozwojowa Zakładów 
opierała się na zespole ludzi. 
Sztab wybitnych inżynierów spe
cjalistów i setki wysoko wykwa
lifikowanych robotników, razem 
około 3600 osób, swą pracą speł
nianą z zamiłowaniem tworzyli 
ten warsztat pracy i dzięki nim 
stał się tym, czym był w 1939 r.

Z CZYM ZACZĘLIŚMY
W 1945 R.

Prawie cały dorobek PZT zo
stał w czasie wojny zniszczony. 
Już ewakuacja w 1939 r. rozpro
szyła znaczną część maszyn i 
sprzętu. Wszystko co pozostało 
wartościowego wywieźli Niemcy 
w 1944 roku, a czego nie mogli 
już wywieźć — wysadzili wraz 
z budynkami w powietrze.

Również pracownicy zostali 
rozproszeni po świecie, z dawne
go personelu zebrało się po ustą
pieniu Niemców kilkaset osób. 
Ludzie Ci nie poszli szukać gdzie
indziej łatwiejszego chleba, lecz 
natychmiast, już w 1944 roku, gdy 
jeszcze na Pragę gęsto padały po
ciski, zabrali się do pracy, której 
narzędziami początkowo były ki
lof i łopata, a celem uratowanie 
pozostałych pod gruzami warto
ściowych przedmiotów.

Gdy w 1945 r. Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów zorganizowa
ło PZT, były już wyniki tych 
prac „wykopaliskowych": wydo
byto dużo rysunków technicz
nych, trochę uszkodzonych ma
szyn, surowców i gotowego sprzę
tu. Gdy jeszcze Ministerstwo 
Przemysłu przydzieliło dla PZT 
kilka drobnych warsztatów po
niemieckich w Łodzi, Kaliszu i 
Inowrocławiu, choć były one zde
kompletowane i niebardzo do na
szych zadań przydatne, jednak 
można było już mieć nadzieję, 
że „coś z tego będzie".

W celu uruchomienia Zakła
dów, nawet w zakresie'o wiele 
skromniejszym niż przed 1939 r., 
należało jednak pokonać wiele 
trudności, a między innymi: uzu
pełnić i przeszkolić personel, od
tworzyć rysunki techniczne, skon
struować i wykonać setki spe
cjalnych narzędzi (np. do wyrobu 
tylko aparatu telefonicznego po
trzeba ich ponad 400), zakupić 
potrzebne maszyny i surowce, od
budować budynki. Wszystko to 
zostało wykonane w ciągu 1945 i 
1946 roku i rok 1947 można już 
uważać za pierwszy rok pracy 
produkcyjnej.

CZYM JESTEŚMY OBECNIE
W końcu 1947 r. PZT składają 

się już z kilka fabryk a mianowi
cie:
1. Fabryka Teletechniczna w 

Warszawie, w odbudowanym 
częściowo budynku przy ul. 
Grochowskiej. Fabryka ta wy
rabia łącznice telefoniczne 
ręczne i automatyczne i apa
raty telegraficzne. Już wyko
nano ok. 700 aparatów Mor- 
se‘a i central telefonicznych 
na ogólną pojemność 10 000 
numerów .

2. Fabryka Aparatów telefonicz
nych w Łodzi. Powstała ona 
przez skomasowanie kilku po
niemieckich warsztatów. Fa
bryka ta robi już aparaty tele
foniczne i kondensatory.

3. Fabryka Odbiorników radio
wych. Fabryka ta, choć już 
pracuje nad pierwszą serią 
superheterodyn, jeszcze nie 
jest urządzona całkowicie. 
Mieścić się będzie już w po
czątku 1948 roku w Warsza
wie przy ul. Stępińskiej.

4. Fabryka Nadajników radio
wych, również w stadium or
ganizacji, w Warszawie, przy 
uL Modlińskiej. Wykonane 
już zostały poważne prace jak 
montaż anten nadawczych w 
Boemerowie i urządzenie 
Centr. Biura Operacyjnego.

5. Montownia Głośników w Ino
wrocławiu.

6. Matką tych wszsytkich dzieci 
jest PZT Centrala w Warsza
wie przy uL Ratuszowej. Jest 
ona również głową, ponieważ 
tu zgrupowane są biura kon
strukcyjne, narzędziowe, fi
nansowe i dyrekcja naczelna.

Obecnie możliwości produkcyj
ne PZT, przy dobrym dopływie 
surowców można oszacować na 
około 3O’/» przedwojennych. Pra
cowników jest zatrudnionych 
około 1400, z czego znaczna część 
została przeszkolona już w obec
nym okresie.

CZYM BĘDZIEMY
W 1948 r. chcemy wykonać:

łącznic telefonicznych automa
tycznych i ręcznych na około 
13 000 numerów,

120 stanowisk central międzymia
stowych,

900 sztuk aparatów Morse‘a, 
około 24 000 sztuk aparatów ra

diowych,
kilka radiostacji nadawczych o 
- mocy łącznej ok. 250 kilowatów.

Dla wykonania tego trzeba bę
dzie podwoić obecną ilość pra
cowników.

To na czas najbliższy. W 1949 
roku liczby te będą znacznie 
zwiększone, a w dalszej przy
szłości zamierzone jest stopnio
we rozszerzanie zakresu produk
cji na wszelkie rodzaje sprzętu 
teletechnicznego, potrzebnego w 
kraju, jak również zwiększenie 
wydajności.

Przewidziana jest całkowita 
odbudowa i rozbudowa Fabryki 
Teletechnicznej na Grochowskiej 
do stanu podwójnego w stosun
ku do 1939 roku.

Dla rozwinięcia pełnej wydaj
ności pracy brak jest jeszcze wie
lu rzeczy: surowców, maszyn, bu
dynków, lecz gdy spojrzymy 
wstecz na dwuletni okres pracy, 
jakie trudności pokonaliśmy i
jakie mieliśmy braki, zaczyna
jąc pracę, nabieramy pewności,
że i obecne trudności zostaną po
konane i swoje zamierzenia urze- 
czywistnimy.

W związku z planami rozwoju 
PZT tworzy się możliwość pracy 
dla wielu fachowców z dziedziny 
telekomunikacji. Praca w tej 
dziedzinie jest ciekawa i zdolna 
obudzić w pracowniku zamiłowa
nie do zawodu.



Państwowy Instytut Telekomunika
cyjny należy do grupy instytutów 
naukowo-badawczych, jakie obec

nie powoływane są do życia dla różnych 
dziedzin wiedzy i techniki.

Powstał on w roku 1928 jako Insty
tut Radiotechniczny, placówka pry
watna, subsydiowana przez zaintereso
wane Ministerstwo. W roku 1934 Insty
tut został przekształcony w Państwowy 
Instytut Telekomunikacyjny. Budżet 
P. I. T. mieścił się w ramach Państwo
wego Przedsiębiorstwa Polska Poczta, 
Telegraf i Telefon.

Państwowy Instytut Telekomunika
cyjny posiadał własny gmach przy ul. 
Ratuszowej 11 na Pradze z bogato wy
posażonymi laboratoriami i wyszkolo
nym personelem.

Po okresie wojennym (1939—1944) P. 
I. T. wznowił swoją działalność natych
miast po oswobodzeniu Pragi, czyli 
w roku 1944. W ciągu trzech lat z pu
stego, uszkodzonego budynku, zgodnym 
wysiłkiem Dyrekcji i pracowników, 
stworzono znowu Instytut naukowo- 
badawczy, wprawdzie nie tak bogato 
wyposażony jak przed wojną, lecz po
siadający już skompletowany personel 
i szereg urządzeń; P. I. T. jest już w du
żym stopniu przygotowany do spełnie
nia zadań stawianych mu przez Pań
stwo.

Zakres pracy pozostał w zasadzie ten 
sam. Będąc pod opieką Ministerstwa 
Poczt i Telegrafów, P. I. T. pracuje tak
że na zlecenia innych Ministerstw, jak: 
Obrony Narodowej, Przemysłu, Komu
nikacji itd.

Poza laboratoriami, P. I. T. posiada 
własne warsztaty dla wykonywania 
prac związanych z opracowywaniem 
modeli oraz własne zakłady graficzne, 
specjalnie nastawione na prace tech

niczne. W ramach Wydziału naukowego 
istnieje Biuro Szkolnictwa opracowu
jące programy szkół z zakresu teleko
munikacji oraz Biuro Wydawnictw, 
które ma za zadanie publikacje zarówno 
wyników prac własnych, jak również 
wydawanie książek i podręczników z za
kresu telekomunikacji.

P. I. T. rozporządza również bogatą 
biblioteką w językach obcych, znako
micie ułatwiającą pracownikom zapo
znanie się z dotychczasowym dorob
kiem światowym.

Jeśli chodzi o wyniki prac badawczych 
w ciągu 1947 roku, to przede wszyst
kim należy podkreślić utworzenie ca
łego szeregu ważnych laboratoriów, 
które były całkowicie zniszczone przez 
wojnę. Obecnie rozwiązują one samo
dzielnie zlecone im zagadnienia. W war
sztatach Instytutu wykonano cały sze
reg przyrządów pomiarowych dla po
trzeb własnych i innych instytucyj, 
między innymi wykonano np. dla Radio
stacji Toruń generator wzbudzający 
oraz dla Głównego Urzędu Miar i Wag 
i dla Państwowego Instytutu Geodezyj
nego wzorzec czasu (tj. zegar urucha
miany za pomocą generatora elektrycz
nego o częstotliwości stabilizowanej za 
pomocą kwarcu. Zegar spóźnia się, lub 
śpieszy o parę sekund na rok).

Zespół pracowników składa się z sze
regu fachowców o dużej praktyce oraz 
z młodego narybku, dopiero nabiera
jącego doświadczenia pod okiem i kie
runkiem starszych kolegów. Należy za
znaczyć, że dla Instytutu nie jest pożą
dany pracownik przychodzący wprost 
z uczelni, lecz taki, który posiada już 
pewne doświadczenie w swojej specjal
ności i ma żyłkę badawczą. Dopiero taki 
pracownik wyrabia się w Instytucie na 
samodzielnego pracownika, zdolnego do 
rozwiązywania postawionych mu zadań.

Dopływ młodych sił do wszystkich 
działów Instytutu winien być ciągły, 
gdyż wyrobienie pełnowartościowego 
pracownika, na każdym szczeblu, trwa 
szereg lat i wymaga systematycznej 
pracy. Powinni tu iść tylko ludzie o wy
bitnym zamiłowaniu, lubiący systema
tyczną pracę badawczą, gdyż tylko tacy 
będą źródłem nowych pomysłów i roz
wiązań, o które w Instytucie naukowo- 
badawczym chodzi.

TARYFA 
USTALA OPŁATY 
ZA USŁUGI POCZTY

I
TELEKOMUNIKACJI
I ist i kartka, których skomplikowaną 

drogę od nadania do doręczenia zoba
czyliśmy jest podstawową usługą wszystkich 
poczt świata; dlatego opłaty za te przesyłki 
są niskie i jednakowe, niezależnie od odle
głości w przewozie. Opłata za list wynosi 
15 zł; za kartkę pocztową — 6 zł. W obrocie 
zagranicznym list kosztuje 30 zł, — kartka 
18 zł.
p aczka — to czyjeś dobro oddane Pocz-
* cie do przewozu i doręczenia. Usługi 

związane z transportem i doręczeniem paczek 
są uciążliwe i kosztowne, a odpowiedzialność 
wobec nadawców duża. Dlatego opłaty są tu 
wyższe i różne przy uwzględnieniu wagi i dłu
gości przewozu. Opłata za paczkę do wagi 
3 kg wysyłaną w promieniu 100 km od miej
sca nadania wynosi 40 zł, zaś paczka o wa
dze 20 kg — tylko 120 zł.

Dalsze odległości‘oczywiście powodują nie
znaczne stosunkowo wyższe opłaty.

Czy wiecie, że Poczta w obrocie pocztowym 
udziela 5O’/« zniżki od paczek z książkami 
i wydawnictwami i w ten sposób przyczynia 
się do szerzenia wiedzy i kultury.
ł> rzekaz pocztowy można nadać w każ-
* dej placówce pocztowej do każdej miej

scowości w kraju. Także listonosz wiejski 
przyjmuje i wypłaci przekaz. Obrót przeka
zowy jest jednym z potężnych czynników re
gulujących obieg pieniężny w Państwie. A 
więc Poczta to także bank, posiadający tysią
ce swych filii w terenie. Jednym przekazem 
można przesłać kwotę do 50 tysięcy zł.

A oto kilka stawek z taryfy przekazowej:
od 500 — 1000 zł 45 zł
od 1 000 — 2 000 zł 60 zł
Od 2 000 — 5 000 zł 90 zł
od 5 000 — 10 000 zł 135 zł

W obrocie zagranicznym podejmuje Polska 
służbę przekazową stopniowo w miarę nor
malizacji stosunków i warunków współpracy 
międzynarodowej.

DOKOŃCZENIE ZE STR. 5
Niezależnie od tego w roku 1947 po raz pierwszy 

otwarte zostały dwa państwowe koedukacyjne dwu
letnie Ucea zawodowe pocztowo.telekomunlkacyjne 
w Krakowie i Rzeszowie, do których jest przyjmo
wana młodzież po małej maturze na warunkach 
ogólnych.

Maturzyści tych liceów mają również zapewnione 
przyjęcie do pracy na poczcie.

Kandydatów na mechaników 1 techników teleko
munikacyjnych przygotowują gimnazja 1 licea tele
komunikacyjne w Krakowie, Poznaniu 1 Warszawie.

Czas nauki w gimnazjum 1 liceum trwa po 3 lata; 
nauka jest bezpłatna.

Do gimnazjów są przyjmowani uczniowie z ukoń
czoną szkołą powszechną, do liceów — z małą ma-

Absolwencl tych szkół mają zapewnione przyję
cie do służby telekomunikacyjnej z tytułem mecha
nika lub technika telekomunikacyjnego.

Uczniowie, zdolni, a mniej zamożni mogą korzy
stać ze stypendiów Ministerstwa Poczt i Telegrafów.

Oprócz powyższych szkół telekomunikacyjnych są 
prowadzone 22 miesięczne kursy telekomunikacyjne 
przy Dyrekcjach Okręgu Poczt i Telegrafów w Ka
towicach, Krakowie, Łodzi, Poznaniu i Warszawie.

Przyjmowani na takie kursy są kandydaci z małą 
maturą.

Łączna ilość mlejsa — 600 uczniów rocznie.
Słuchacze tych kursów otrzymują w czasie nauki 

wynagrodzenie, które obecnie wynosi od 5210 zł do 
5620 zł miesięcznie.

Naukę mają bezpłatną 1 zapewnione mieszkanie 
w bursach pocztowych.

Absolwenci kursów są wcielani do służby teleko
munikacyjnej z tytułem technika telekomunika
cyjnego.

Kandydaci na pracowników fizycznych i monte
rów poza ogólnym wykształceniem nie potrzebują 
dodatkowych studiów przed wstąpieniem do służby.

Kandydaci na pocztylionów 1 monterów przygo
towują się do zawodu praktycznie podczas pracy 
w dzasie od 11/2 do 2 lat.

Po praktycznym zaznajomieniu się z pracą prze
chodzą oni uzupełniające przeszkolenie teoretyczne 
na kursach zawodowych, trwających od 3 do 4 mie
sięcy. Po kursie zdają podstawowy egzamin i uzy
skują charakter stałych pracowników.

Kandydaci na agentów szkolą się praktycznie w 
urzędach pocztowych przez 3 do 6 miesięcy, po 
czym zdają egzamin na kierowników agencyj. Po 
złożeniu egzaminu z wynikiem dodatnim są powo
ływani na samodzielnych kierowników agencyj p. t.
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SORTOWNIA
URZĘDU POCZTOWEGO
POZNAŃ 2

Korespondencja amerykańska nadchodząca drogą lotniczą oraz mor
ską Jest kierowana do sortowni listów amerykańskich przy urzędzie 
pocztowym Poznań 2.

Po opracowaniu nadeszłych tam przesyłek rozsyłane są one do 
urzędów przeznaczenia. s

Zcentralizowanie w Poznaniu rozbioru amerykańskiej poczty zo
stało podyktowane koniecznością zabezpieczenia listów.

Korespondencja jest bardzo duża, spora ilość przesyłek nadchodzi 
uszkodzonych. Przesyłki te muszą być pieczołowicie zabezpieczone. 
Opracowanie i zabezpieczenie uszkodzonych przesyłek amerykańskich 
preprowadza się komisyjnie.

wymagającym zabezpieczenia.
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Klasyczny skok arcymlstrza
Ddwukrotny mistrz olimpijski (1932 i 1936 r.), Nor
weg Birger Ruud, reprezentował wspaniały styl 
skoku narciarskiego (idealne wprost wychylenie 
1 prowadzenie nart). Dotychczas mistrzami olim
pijskimi w skokach byli wyłącznie Norwegowie. 
I tym razem St. Morltz może przynieść triumf 

najmłodszemu z rodziny Ruudów-Asbjoernowl.

Podobnie, jak skoki były domeną Norwegów, tak 
biegi ostatnio przyniosły sukcesy Szwedom. Oto 
Elis Viklund, zwycięzca maratonu narciarskiego 
<50 km.) w Garmisch Partenkirchen. Do St. Mo- 
ritz pojechała silna ekipa biegaczy szwedzkich z 
Nllsem Karlssonem na czele. Najgroźniejszym ich 

rywalem będzie tym razem Fin Vanninen
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OKRĘT i SAMOLOT 
NA USŁUGACH POCZTY

Do przewozu poczty za granicę wykorzystuje się 
nie tylko komunikację lądową, lecz także morską 
i lotniczą.

Do niedawna jeszcze Polska była całkowicie 
zależna od obcych połączeń morskich. Do por
tów polskich w Gdyni 1 Gdańsku zawijały okręty 
z różnych krajów, przywożąc korespondencję, cza
sopisma i paczki. Nie było to jednak wcale rów
noznaczne z utrzymywaniem regularnej komuni
kacji pocztowej, gdyż statki te nie zabierały poczty 
z Polski. Pierwsze regularne połączenie morskie 
otworzyła linia szwedzka między Gdynią a Trelle- 
borgiem, obsługującą bliższe i dalsze kraje za-

Ostatnio na skutek zawartego porozumienia z linią 
żeglugową „Gdynia — Ameryka" rozpoczęto regu
larny przewóz morski statkami tej linii ładunku 
pocztowego do Danii, Anglii 1 New Yorku.

Nie mniejszą ilość worów pączkowych przywiózł 
statek „Mormac Plne". Paczki przewożone są na

tychmiast do magazynu urzędu Gdynia 5

Przewóz powietrzny poczty odbywa się za po
średnictwem samolotów P. L. L. „Lot" i obcych 
przedsiębiorstw żeglugi powietrznej. Do przewo
zu drogą lotniczą dopuszczone są narazie tylko 
przesyłki listowe.

Godz. 12,45. Dwumotorowy samolot Dakota ląduje 
na Okęciu w Warszawie, przywożąc z Pragi Cze
skiej ponad 700 kg ładunku pocztowego. Po opusz
czeniu samolotu przez pasażerów pospiesznie wyła
dowuje się pocztę pod kontrolą pracowników 

urzędu pocztowego Warszawa 19.

DOKOŃCZENIE ZE SM. S
Poczt. Telegrafów, budynek admini
stracyjny b. dworca pocztowego przy 
UL Żelaznej oraz nowe garaże dla 
pocztowego urzędu przewozowego w 
Warszawie, radiostacja w Wiązownie, 
urzędy pocztowe Kraków 2. Gdynia 1, 
Wrocław 1, Wrocław 2. Szczecin 2, 
Olsztyn 3, Elbląg 1, Augustów, urząd 
telekomunikacyjny w Gdańsku, urząd 
telefonlczno-telegraftczny we Wroc
ławiu, oraz budynki radiostacji w 
Szczecinie i Świnoujściu.

Ogólna kwota wydatkowana na te 
inwestycje W latach 1944—1947 prze
kracza sumę 800 milionów zl.

W odbudowie urządzeń pocztowych 
specjalną uwagę musiano poświęcić 
zagadnieniu komunikacji pocztowej, 
od której uzależnione jest przede 
wszystkim sprawne funkcjonowanie 
poczty.

W pierwszym okresie organizowania 
się poczta rozporządzała zaledwie kil
ku wagonami, dostosowanymi do po
trzeb przewozu przesyłek poczto
wych. Dzięki przyśpieszonej napra
wie uszkodzonych jednostek stan ta
boru kolejowego wyraża się już obec
nie liczbą 347 wagonów pocztowych 
normalnotorowych, 98 przedziałów 
pocztowo-kolejowych oraz 18 wago
nów pocztowych wąskotorowych, tj. 
łącznie 461 jednostek.

Oczywiście tylko część taboru ko
lejowego posiada kompletne wyposa
żenie 1 elektryczne oświetlenie, resz
ta zaś wymaga jeszcze dalszego re
montu.

W 1947 r. Państwowa Fabryka Wa
gonów we Wrocławiu przystąpiła do 
produkcji wagonów pocztowych typu 
polskiego (Czteroosiowych) 1 już w 
bieżącym roku dostarczy poczcie o- 
kolo 50 takich wagonów, co przyczy
ni się znacznie do usprawnienia ko
munikacji pocztowej na kolejach.

Również, skromny początkowo stan 
pocztowego taboru samochodowego, 
bo liczący zaledwie kilkanaście jed
nostek. może wykazać się już obec
nie liczbą ponad 700 czynnych poja
zdów mechanicznych.

W najbliższej przyszłości przewi
duje się dalsze zakupy we Francji 
w ilości około 208 samochodów cię
żarowych 2—3 tonowych przeznaczo
nych do przewozu ładunku poczto
wego 1 samochodów mniejszych 300 
kg, wykorzystywanych przy opróż
nianiu skrzynek listowych w więk
szych miastach.

Do przewozu poczty na drogach 
kołowych (traktach) używa poczta 
poza własnymi środkami przewozo
wymi również innych przedsiębiorstw 
przewozowych, z którymi zawierane 
są specjalne umowy o przewóz poczty.

Najważniejszym przewoźnikiem pocz
ty jest tutaj Państwowa Komunikacja 
Samochodowa oraz Centrala Gospo
darcza Spółdzielni Spedycyjno-Prze- 
wozowych, reprezentująca spółdziel
nie przewozowe w Polsce.

Najtrudniejszą i najbardziej kosz
towną jest odbudowa urządzeń tele
komunikacyjnych, których zniszcze
nie obliczone jest na sumę 371 milio
nów złotych przedwojennych (łącznie 
z urządzeniami na Ziemiach Odzy
skanych).

Straciliśmy większość urządzeń dla 
międzymiastowej komunikacji telefo
nicznej, szczególnie linie napowietrz
ne 1 stacje wzmacnlakowe na liniach 
kablowych. Z większych central mię
dzymiastowych ocalała katowicka i 
krakowska, natomiast, największa 1 
jedna z najbardziej nowoczesnych w 
Europie, centrala warszawska została 
zniszczona. O ile chodzi o większe 
centrale miejskie, to ocalały centrale 
sieci górnośląskiej, Krakowa. Łodzi. 
Poznania i Lublina, zniszczone nato
miast zostały centrale w Warszawie 
o pojemności ponad 100.000 numerów, 
centrale sieci podwarszawskiej, sieci 
gdyńskiej 1 wiele, wiele inych.

W dziedzinie radiotelegrafu utraci
liśmy dosłownie wszystkie urządze
nia, nawet maszty antenowe i budyn
ki zostały zniszczone. Największą 
stratą jest radiostacja transatlantycka 
w Boemerowie pod Warszawą, Cen
tralne Biuro Operacyjne, nadajniki 
w Gdyni, Radomiu i Krakowie, oraz 
Centrum Odbiorcze w Grodzisku.

Jedynie w dziedzinie kabli daleko
siężnych nasz stan przedwojenny u- 
legł znacznemu powiększeniu, kable 
te jednak pozbawione stacji wzmac- 
nlakowych, pozrywane rozmyślnie 
lub przy niszczeniu dróg i mostów, 
nie nadawały się do natychmiastowe
go wykorzystania.

Odbudowa urządzeń telekomunika
cyjnych po odzyskaniu niepodległo
ści była prowadzona jednocześnie w 
dwóch kierunkach: zaspokojenia naj
pilniejszych potrzeb oraz przygoto
wania planów na dalszą przyszłość. 
Łączność musiala być zorganizowana 
natychmiast przy wykorzystaniu te
go sprzętu, który w danej chwili był 
dostępny — tymbardzlej, że nie moż
na było liczyć ani na dostawy sprzę
tu z fabryk krajowych, wobec cał
kowitego ich zniszczenia, ani też na 
dostawy z zagranicy. Wszystkie za
mierzenia tego okresu uwzględniały 
więc przede wszystkim maksymalne 
wykorzystanie pozostałości powojen
nych. Rozpoczęła się żmudna, w nie
zmiernie ciężkich warunkach prowa
dzona, ofiarna praca odbudowy. Za
częto naprawę Unii słupowych 1 prze
wodów napowietrznych, kabli miej-.

sklch i dalekosiężnych. Urządzeń wzmacrtłakoWych, 
central telefonicznych miejskich i międzymiasto
wych, urządzeń telegraficznych i radiotelegraficz-

Wykonaną dotychczas pracę- w tej dziedzinie
wybudowano około 10 tys. km linii słupowych: 
odremontowano W tys. km linii słupowych i 15 

tys. km kabli międzymiastowych 1 na sieciach
zainstalowano ponad 6.700 central telefonicznych 

miejskich i abonentowych o łącznej pojemności 
270 tys. numerów:

przyłączono 182 tys. aparatów teleofnicznych 
i zainstalowano 356 aparatów telegraifcznych, w 
tym 230 dalekopisów.

Jeśli chodzi o urządzenia radiotelegraficzne, to 
dosłownie praca została rozpoczęta całkowicie od 
zera. Dzisiaj ilość zainstalowanych nadajników 
wynosi 47, z czego dla służby zagranicznej pracuje 
30 nadajników i dla służby krajowej 17. Moc suma
ryczna tych nadajników wynosi około 40 KW. Wy
budowano nowe maszty i anteny, podstacje zasila
jące i urządzenia manipulacyjne.

Ten fragmentaryczny tylko przgląd wysiłków 
włożonych w odbudowę i usprawnienie poczty 1 te
lekomunikacji w Polsce Odrodzonej daje już nam 
wyraźne pojęcie, że odbudowa w dziedzinie łącz
ności idzie równolegle z odbudową innych dzie
dzin żyda gospodarczego, a nieraz musi nawet je 
wyprzedzać.

Można śmiało powiedzieć, że każdy dalszy wkład 
w planową rozbudowę sieci pocztowo-telekomunlka- 
cyjnej przyczyni się niewątpliwie do szybszej 
odbudowy 1 rozwoju naszego żyda gospodarczego, 
dla którego dobra łączność posiada pierwszorzędne

„ŚWIATOWID44
WARSZAWSKA SPÓŁDZIELNIA 
KSIĘGARSKO WYDAWNICZA 
Warszawa, ul. Gen. Sikorskiego 4. teł. 8-82-85 
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ZWIĄZEK RADZIECKI. Wiel
kie odległości stolicy Zw. Ra
dzieckiego, zmusiły władze 
miejskie Moskwy do ułatwie
nia taniej komunikacji, ludno
ści zdążającej do swych zajęć.

W 1935 r. uruchomiono pier
wszą linię kolei podziemnej. 
Na pamiątkę jej otwarcia, wy
dano specjalną serię znacz
ków. W trzy lata później uru
chomiono drugą linię. I ten 
fakt został upamiętniony spe-

Właściwa seria ukazała się 
nieco później. Do wykonania 
tych znaczków użyto specjal
nej techniki drukarskiej, pier
wszy raz zastosowanej dla

□owym papierze. Na znacz
kach: — widoki starej i nowej 
Moskwy. Seria składa się z 15 
szt.: 5, 10, 30, 30, 30, 30, 30k„ 
50. 60, 60, lr„ Ir., 2r„ Sr. 1 Sr.

Należy odgadnąć nazwę grzyba 
rysunkami. Następnie na miejsce 
ry 1 odczytać rozwiązanie.

je na miejsce liczb pod 
'stawić odpowiednie lite- 
3. Massajada — Kielce

Rozwiązanie zadań z niniejszego 
numeru nadsyłać należy najpóźniej do 
dnia 24 lutego br. pod adresem: Re
dakcja tygodnika „świat Młodych", 
Warszawa, ul. Grażyny 8 z dopiskiem 
„Rozrywki umysłowe".

Za rozwiązanie przynajmniej jedne
go z tych zadań przyznane zostaną 

4 wartościowe nagrody
W numerze tym kończymy ,,IX-ty 

konkurs wytrwałości", który polega 
na rozwiązaniu jak największej ilości 
zadań, zamieszczonych w nr. nr. 
45-go do 49-go „Świata Młodych", 
dla zwycięzców przeznacza się

5 specjalnych nagród 
Jednocześnie przypominamy, 

trwa „stały konkurs autorski", 
który można nadsyłać zadania wła
snego układu, przy czym rysunki win
ne być wykonane tuszem na białym 
(nlekratkowanym) papierze 1 w mia
rę możności ozdobione. Autorzy 3-ch 
najlepszych zadań (wskazanych przez 
Czytelników) zostaną co miesiąc na
grodzeni.

ki, asceza, mogiła, tandem, poślad, 
krawat, blizna, tartak, patron, stro
my, wałach, kromka, tundra, zalety, 
czekan, chaber, — czar, zysk, York, 
trop, atak, jama, czas, igła, Etna, 
ślad, wrak, izba, arak, tron, most, 
łach, orka, drut, yale, czek, herb, — 
Czytajcie „świat Młodych".

KRZY20WKA. Lewoskośnie: me
lon, demon, metal, katan, motyl, Pa- 
los. Ceres, Kodak, wokół, morał, te-

Prawoskośnie: metan, detal, Matys, 
kolos, Marek, pedał, cokół, koran, 
worek, Meran, talon, bemol.

Rozwiązanie zadań z nr. 42-ge
KOMBINATKA: aneks, układ, plant 

Konin, Atena, wyżeł, orkan, pasza, 
kefir, skala, bieda, korta, Neron, Kla
ra, palto, gryźć, trakt, pokój, edykt, 
masło. Mazur, kanwa, winda, zamek, 
ideał, kusza, pyton, proza, pasaż, 
Skawa, bizon, basen, Artur, bułat — 
„Na literze litera, źródła wiedzy za
wiera" — NA-U-KA.

KRZYŻÓWKA. Poziomo: Manru. Sa- 
rat, Aero, Zara, trwa, rab, Afra, kea, 
Dylik, Aln, A. L-, Belgrad, as, szop, 
Pers, sum, Hus, płat, snop, fa, Kal
kuta, na akr, tarka, klr, staw, wal,

Pionowo: matka, nawa, Rea, Ur. 
S. A. (spółka akcyjna), ara. rafa, 
trans, oryl, zbir, rels, alga, rias, de
putat, kapusta, bosak, Desna, pakt, 
Wkra, pnie, faska, lawa, ukla, arbuz. 
Rama, kram, Wit, era, la, U. N. (Ur
syn Niemcewicz).

SPRYTNY UCZEŃ: 1) nabiera 40 
cm’ wody i wlewa do naczynia wię
kszego, 2) powtarza tę czynność, 3) 
nabiera 40 cm1 wody 1 dolewa do 
większego naczynia do pełna 10 cm’), 
wylewa wodę z większego naczynia, 
a następnie wlewa do niego 30 cm’ 
wody, które pozostały w mniejszym 
naczyniu, 4) powtarza czynność pod 
1) 1 na żądane 70 cm1 wody w więk
szym' naczyniu.

TAJEMNICZY PLAN

UWAGA
Nieodzownym warunkiem uczestni

czenia w losowaniu nagród za rozwią
zanie zadań z niniejszego 
jest nadesłanie odpowiedzi 
nie:

Które z zadań, zamieszczonych 
nr. nr. 45, 46, 47 i 48 „Świata Mło
dych" podobały mi się najbardziej?" 
(wymienić trzy zadania)

Rozwiązanie zadań z nr. 42-gó
CIĄGOWKA: patrol. mecz,

choroba, bimono, ocet, — Przy
choince.

LOGOGRYF-KOMBINATKA: haracz, 
kryzys, orczyk, raport, kareta, maja

Nagrody olrzymują:
1. Janina Dornówna — Poznań, ul. 

Dąbrowskiego 27a — postument na
2. Sylweria Szyfterówna — Wągro

wiec, ul. Jedność 4 — książkę M. 
Twalna — „Książę i żebrak"

3. Anna Kursacka — Szopienice, 
ul. Sobieskiego 15 — książkę W. Hu
go „Nędznicy".

cjalnymi znaczkami. Wreszcie 
w 1947 r„ tj. w dwa lata po za. 
kończeniu wojny — powstała 
trzecia linia. I tym razem nie 
obeszło się bez znaczków. Wy
dano jeszcze jedną serię, skła
dającą się z znaczków z wido
kami luksusowo urządzonych 
stacji podziemnych: 30k. czar- 
noszary, 30k. szaroniebieski, 
45k. ciemnobrunatny, 45k. fio
letowy, 60k. zielony i 60k. bru- 
natnoczerwony.

Powszechnie wiadomą jest 
rzeczą, że najtańszym przewo
zem — jest transport wodny. 
Dla .sprawnej gospodarki naj
większego miasta radzieckiego, 
jakim jest Moskwa — dla do
stawy żywności, opału itd. nie
odzowne było znalezienie dro
gi, która by połączyła Moskwę 
z bogatą i żyzną doliną Wołgi. 
Postanowiono wybudować ka
nał łączący rzekę Moskwę z 
Wołgą.

W r. 1937 rozpoczęto budo
wę, w tym roku ją ukończo
no. Otwarcie kanału upa
miętniono serią znaczków w 
dużych formatach: 30k. ciem
nobrunatny (śluza w Karamy- 
szewle), 30k. ciemnoszary (wie
że zarządu Jachromskiej ślu
zy) 45k. brunatnoczerwony 
(Jachromska stacja pomp), 50k. 
niebieski (Port Klmkińskl), 
60k. karminowy (szlak kanału 
Moskwy), i lrb. fioletowy 
(śluza nr. 8).

Mamy jeszcze w pamięci 
wspaniałe uroczystości, które 
odbyły się z okazji obchodu 
800-cio lecia założenia m. Mo
skwy. Obecnie otrzymaliśmy 
znaczki wydane z wyżej wy
mienionej uroczystości.

Ponieważ właściwe znaczki 
jubileuszowe, które były' przy
gotowywane z wielką staran
nością, nie mogłyby być goto
we na czas, wydano najpierw 
jedną serię, korzystając z wy
drukowanych w 1946 r. znacz
ków z widokami Moskwy, i 
zaopatrując je w specjalny 
nadruk, który brzmi po pol
sku „800 lat Moskwy, 1147 do 
1947". Seria składa się z 8 
wartości: 5, 10, 15, 20, 45, 50, l

ROZWIĄZANIA RUBRYKI KASTO- 
RA I POLLUKA

Dokończenie z poprzedniego numeru. 
Dobre rozwiązania nadesłali:
Wielopolski K. — Łagiewniki; „Ra

dio"; Oświęcim: Rodnik J.; Puławy: 
Gawry jolek Z.; Sopot: Wolinie wicz Z.

lc, 2a, 3b, 4d, 5b, 6a, 7c, 8c, 9b, lOa, 
lid, 12c.
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kładu pisma! A myśle- 
liśmy, że chwyty z „Bo
ciana'', „Za parawa
nem" i „Fali" na zaw
sze znikną już z naszej

FILM" w 1947 na cenzutautanym
W Polsce wychodzi o- 

I becnie jedyny periodyk 
i pośwlęcęny w całości 
! tym zagadnieniom. Jest 
| to dwutygodnik „Film". 
I Przy lekturze kompletu 
numerów tego czaso
pisma z r. 1947 nasuwa 
się szereg gorzkich re- 
fleksji. Otóż „Film" kon- 

| tynuuje niestety w po
ważnej części najgorsze 
trad^Skowarne<IoWOKina"' 
Lwia część numeru po
święcona bywa z zasa
dy reprodukcjom zdjęć 
amerykańskich aktorów 
filmowych. Głupawo u- 
śmlechnięte, nic nie wy- 

czym^ karmi się polskie- 

domanla" jest, najpłyt
szym, ogłupiającym, 
pensjonarskim podej
ściem do kina. Nie do-

■ brze się dzieje, gdy 
czasopismo wydawane

: przez Przedsiębiorstwo
skl" propaguje ją, miast 
zwalczać.

Na łamach „Filmu" 
pozwolono sobie nawet 
na akcenty zdecydowa- 

i nie pornograficzne. (Nu- 
: mery 12, 14. 15 i 16).
go cyklu podniecano za
powiedziami nowych, je
szcze frywolniejszych

■ póz, które ukażą się w 
każdym z następnych nu
merów. Specyficzny to

| sposób podnoszenia na-

JESZCZE JEDNA BZDURA
„2«-th century-Fox“, 
według powieści J. Mc. 

; CulleyCa. Reżyseria: 
Rouben Mamoulian.
„Znak Zorry" jest ty

powo amerykańskim fil
mem awanturniczym, 
cleczki, napady — sple
cione w żywą całość, 
pozbawioną smaku, o- 
clekającą banałem i wy- 
kiegokolwiek pogłębie
nia artystycznego. Twór
cą filmu Jest Rouben 
Manoullan, dawnymi la
ty jeden z ambitniej
szych reżyserów amery
kańskich, autor paru 
wielkich filmów o świa
towym rozgłosie, z cza-

GDZIE SIĘ PODZIAŁY TE FILMY?
Trzeba sobie uświado

mić, że minęła połowa 
sezonu filmowego 1947—

! liśmy kilka niezłych 1 
kilka dobrych filmów, 
ale widzieliśmy przede 
wszystkirn kilkanaście

niczym usprawledliwi®-

„Behta", „Triumf dok
tora 0‘Connora", „On 
czy ona", „Wesoły sub
lokator" stoją na czele 
tej przydługiej listy.

Przerażony widz poi-

FILM, JAKIEGO JESZCZE NIE BYŁO
..Przysięga", film ra

dziecki; produkcji „Wy
twórni filmowej w Ty- 
fllsle". Reżyseria: Mi
chał Czlaureli.

Film ten jest rewela
cja nie tylko ze wzglę
du na wysokie warto
ści ideowe i na to. że 
w jego akcję wpleciono 
postacie budowniczych 
Związku Radzieckiego: 
Stalina, Mołotowa, Ka
linina; jego wrogów: 
Bucharina, Kamienlewa; 
oraz postacie europej
skie: Hitlera, Paulusa, 

: Bonneta. Jest to rów- 
styezny. Polega on

Dziwnym też wydaje 
się ciągle faworyzowa
nie kinematograf 11 anglo
saskiej ze stałym po
mijaniem filmu słowlań- 
gląd zagraniczny'’’ całe 
szpalty o U. S. A. 1 An
glii, a na palcach poll- 
życiu filmowym Jugo
sławii, Bułgarii, czy 
Czechosłowacji. Wiemy, 
mienionych "krajach 'nie 
jest tak rozwinięte, jak 
za oceanem. Ale wła
śnie wiadomości o roz
budowie filmu w Jugo- 
pewno więcej by zainte
resowały naszego czy
telnika, niż tasiemcowe 
plotki z Ameryki.

Najpoważniejsze wy- 

cuskiego 1 radzieckie
go — nie znalazły nale- 

' żytego naświetlenia na 
łamach pisma. Nie do
staliśmy na przykład o- 
mówienia znakomitych 
obrazów' francuskich, 
wyświetlanych w ra
mach festlvalu; czy ar
tykułu o rozwoju kina 
w Związku . Radzlec- 

rodziny rosyjskiej) na 
tle wielkich przemian 
historycznych, jakie za
szły na przestrzeni o- 
statnlch dwudziestu lat. 
śmierci Lenina, ogląda
my okres pierwszej i 
drugiej pięciolatki, bu
dowę Stalingradu, z jed-. 
nym z „prywatnych" 
bohaterów udamy się 
na zachód, aby zoba
czyć Francję monacnij- 
ską, widzimy Hitlera i 
jego klikę, dalej wojna, 
obrona Stalingradu i nie
banalnie przedstawione 
zwycięstwo. Wszystkie 
te wydarzenia splatają

Tendencje redakcji 
„Filmu" charakteryzuje 
najlepiej „polityka o. 
kładkowa" (barwne 
zdjęcia na pierwszej i 
ostatniej stronie — za
sadniczy akcent nume
ru). Otóż 20 okładek po
święcono gwiazdorom a- 

■ merykańsklm; w nieja
kiej łasce znajduje się 
też Anglia: 9 okładek. 
Francja (kraj najlep
szych aktorów) ma tyl
ko 4 okładki; Polska też 
4 (!), Rosja — 2, Me
ksyk — 1.

Marian Czapski 

taliśmy ostatni numer 
„Filmu", który pod no
wą redakcją Eugeniu- 
tora książki „Ameryka 
in flagranti" zaprezen
tował nam osiągnięcia i 
zdobycze krajów sło
wiańskich w dziedzinie 
kinematografii. Numer 
Jest ciekawie i inteli
gentnie zredagowany 'i 
nych 1 na ogól niezna
nych Informacji. Ten 
jeden numer dal więcej 
materiału o filmach sło
wiańskich, niż wszyst
kie dotychczas wydane 
wzięte...

Notabene — polityka 
okładkowa od paru nu
merów uległa zasadni
czej — i właściwej — 
zmianie. Oby tak dalej!

wera. Fabuła obrazu o- 
parta jest na perype- 
tlachszlachetnego obroń
cy sprawiedliwości, wy
stępującego przeciwko 
uciskowi nieludzkiego 
gubernatora. I tu zaczy
nają się dziać cuda. Wy- 
zyskiwany lud walczy 
ramię w ramię przy bo
ku szlachty, zwycięstwo 
jednych Jest takim sa
mym zwycięstwem dru
gich. Żeby było jeszcze 
piękniej, do rewolty do
łącza się i ksiądz, dziel
nie władający szpadą i 
przechowujący w ko
ścielnej szkatule złoto... 
dla chłopów. Jednym 
in Hollywood". Ale dla
czego my mamy patrzeć 
na te bzdury?

St. M.-O.

starej kobiety-robotnlcy 
i jej dzieci, kroczącymi 
po różnych drogach ży
cia. Reportaż filmowy, 
perypetie akcji, grote
ska polityczna, doku- 
składają się na niezwy
kłą — i z punktu wi
dzenia ' formalnego — 
całość.

Aktorsko film stoi na 
wysokim poziomie. Zna
ny odtwórca Stalina — 
M. Giełowani i tym ra
zem z dyskrecją aktor
ską wysokiej klasy 
wciela się w tą postać. 
Podkreślić należy po
mysłowy montaż, w któ
rym celuje reżyser fil-


